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POZNAŃ, 23 lutego.
Telegram, otrzymany przez nas wczoraj przy zam- 

nięciu Dziennika z Bukaresztu, świadczy wymownie,
: stósunek obecnego rządu do ludu rumuńskiego bynaj- 
iniśj tak różowo nie wygląda, jak to urzędowe organa 
erlióskie usiłują przedstawiać. Już nieraz czytaliśmy 

innych pismach niemieckich, że panowanie Karóla 
[ohenzollern nie zdołało dotąd zjednać ma ani w masach, 
ni w armii zwolenników, a niedawno temu donosiła ber- 
óska Zukunft, że Rumuni nazwali rządy młodego księcia 
rządami zabaw i uroczystości publicznych.“ W istocie, 
la je się, że wszelkie starania pruskiego księcia wytężone 
I jedynie na urządzanie demonstracyi, mających blaskiem 
rzepychu olśnić naród, który niekłamany okazuje wstręt 
o niemieckich przybyszów. To tćż w tyeh dniach dzien- 
iki pruskie ostrzegały niemiecką klasę rzemieślniczą, by 
ie dała się uwieść wrodzonój chęci zysku i nie emigro- 
rała do Rumunii, gdzie k&żden Niemiec jak najgorszego
oznaje przyjęcia.

W Prusach stronnictwo liberalne niemałą przy wybo- 
ach bezpośrednich poniosło klęskę. Rozczarowanie 
ł skutek tego w kołach liberalnych niemieckich jest wiel- 
:ie, a wyrazem jego jestkorespondeneya berlińska, zamie- 
zczona poniżćj, która — zwracamy na to uwagę czytelni- 
;ów — z kół tych płynie. Ciekawą jest wzmianka kore- 
pondenta, czerpiącego z nader dobrze poinformowanych 
;ródeł, iż obecną niemoc hr. Bismarcka wywołał — pobyt 
r Berlinie jenerała Manteuffla.

Wszystkie doniesienia, jakie otrzymujemy z Galicy i 
Wiednia, potwierdzają, że w ludach słowiańskich Austryi 

•oraz silniejsza objawia się chęć wzajemnego połączenia 
iię celem solidarnego postępowania w obec rakuskiego 
rządu. List dzisiejszy korespondenta naszego z Krakowa 
ponownie kładzie przycisk na potrzebę jedności Polaków 
galicyjskich z Czechami, co dla nas tóm przyjemniejszym 
jest objawem, ponieważ Dziennik Poznański pierw­
szy konieczność sojuszu tego wykazał i do niego za­
chęcał.

Okólnik Gorczakowa.

iii.
Zamordowani wśród męczeństw przez apo­

statę metropolitę Józefa Siemaszkę w czasie jego 
misyonarskich objażdżek po Litwie: w Zyskowife 
powiatu wołkowyskiego ksiądz Bazylianin Boce- 
wicz; przez apostatę Michniewicza w Toroka- 
nach powiatu prużańskiego ks. Baranowski; przez 
apostatę Dziubińskiego w marcu 1841 w Zaho- 
rowie powiatu kobryńskiego opat Slobodzki. Bo- 
itslani do klasztorów scbizmatyckich na pokutę, 
używani do najniższych, najobrzydliwszych posług 
wśród głodu i razów w tćjże samój epoce : księża 
Siedlecki, Czarnorudzki, Rzecki z Zyskowa; Jan 
Sobotkowski, dziekan wołkowyski, Grzegorz Ho- 
łyniec proboszcz ze Smolan; Józef Zabiełło, Be- 
regowicz, Baranowski, Czerniecki, Abramowicz; 
Micewicz, Ławrynowicz, Imszeuik, Kunachowicz, 
Kulczycki i setki, których nie wymieniamy. Ma­
jąc przed sobą długie spisy imion, nazwisk i miejsc 
zamieszkania tych męczenników „tolerancyi 
moskie wskiéj“ w XIX wieku, moglibyśmy rzecz 
naszą przedłużać do nieskończoności. Powiedzmy 
lepiej natomiast kilka słów tylko o ich trakto­
waniu w niewoli schizmatyckićj. „Trzymano ich 
w chlewie,“ mówi nasze źródło, „używano do ro­
bót, męczono głodem i pragnieniem. Michnie- 
wicz (apostata), często pijany, sam wpadał i bi- 
jąc po twarzach znęcał się nad nieszczęśliwymi. 
Ksiądz Baranowski, pobożny i światły kapłan, 
znalazł sposób napisania prośby do cesarza, wy- 
łuszczającćj wszystkie męki i nadużycia. Przy­
słano adjutanta jenerał-gubernatora, niby na spra­
wdzenie skargi. Ten w obecności więźniów po­
wiedział Michniewiczowi, aby wszelkich środków 
użył dla zmuszenia upornych do przyjęcia prawosła­
wia. Daję wam na to sześć miesięcy czasu; je­
żeli nie dacie się przekonać, sam przyjadę dla 
zrobienia porządku i rózeg nie pożałuję; taka jest 
wola cesarska; zniósł cesarz unią i was zniesie, 
jeżeli prawosławia nie przyj miecie.“ Gała nie­
mal ludność wsi Dudakowicz w gubernii moby- 
lowskićj była w r. 1841 biła rózgami za obja­
wienie niechęci przeciw przyjęciu prawosławia, 
na rozkaz jenerał-gubernatora Engelhardta i popa 
Borejki. Stary wieśniak, imieniem Łukasz, ode­
brawszy 300 pałek, skonał wśród katowni. Inni 
co męczarnią przeżyli, zostali oddani na wieczną 
służbę do wojska. W r. 1858 w miesiącu czer­
wcu, pałkowano w podobny sposób za podobne 
przewinienie mnóstwo mieszkańców miasteczka 

j Porozowa w powiecie wołkowyskim, nie wyjmu­
jąc starców, kobiet i dzieci. Naczelnik okrę­
gowy powiatu wołkowyskiego, nazwiskiem Nowi­
cki, pomocnik jego Janowicz i pop Kotliński 
kazali publicznie na rynku smagać do naga ro- 
obrane kobiety, mianowicie trzy siostry Maryannę, 

I Annę i Katarzynę Szopik. Podobne sceny, towa- 
ct dyszące misyi schizmatyckićj, odbywały się r. 1858 
ii,! W Dziernowicach.

Góruje nad tém wszystkićm znana i rozgło­
śna sprawa Makryny Mieczysławskiój i bazylia- 
tek mińskich w latach 1838—45, którćj ku pa-

mięci czytelników naszych a lepszemu uwydatnie­
niu prawdziwości zaręczeń okólnika ks. Gorcza- 
kowa, następny tylko fragment z męczeńskićj sta­
tystyki zamieszczamy: „Babiańska Kaliksta, zgru- 
chotana murem, Balińska Marta, zaczadziała; Ba- 
niewiczówna Kazimiera, zgruchotana murem; Bie- 
niecka Teresa, umarła w pomieszaniu zmysłów; 
Botwidówna Salomea, ma wyrwane oczy; Bro- 
chocka Aniceta, skaleczała; Domejkówna Apolonia, 
ma wyrwane oczy; Dowgiałówna Stanisława, pod 
rózgami skonała; Downarówna Baptysta, spalona 
w piecu; Filihauzerówna Elżbieta, umarła w po­
mieszaniu zmysłów: Gedgoftówna Bonawentura, 
ma wyrwane oczy; Głębocka Onufria, skonała od 
rózeg; Górska Kolumba, po rózgach na taczce sko­
nała; Korycka Katarzyna i Kwintówna Irena, ży­
wcem gliną zagrzebane.“ Ależ dosyć zapewnie tego 
męczeńskiego szeregu, przeciągającego się do cyfry 
61 nazwisk, z których przy każdćm powtarza się 
ze straszliwą jednostajuością, utopiona, zgru­
chotana, wyrwane oczy, skonała pod ró­
zgami. Niechaj książę Gorczaków i gazety mo­
skiewskie, czy zapłacone przez Moskwę, przeczą 
prawdzie powyższych szczegółów i nazwisk, 
niechaj zaprzeczą, że sprawca mordu i męczeń­
stwa 61 kobiet, wzbraniających się przyjąć schi­
zmę, apostata Józef Siemaszko doczekał się ze 
strony petersburskiego rządu dostojestw kościel­
nych i orderów, a że żył jeszcze spokojnie przed 
dwoma laty na Litwie w pełni uznania i łask 
carskich!

Podobnych wypadków barbarzyńskiego prze­
śladowania unii, możnaby z przytoczeniem dat, 
imion, nazwisk katów i ofiar, wyliczyć na każde 
zawołanie setkami. Sądzimy przecież, że wyli­
czone dotąd, wystarczą czytelnikowi dobrej woli, 
do przeświadczenia się o prawdzie tezy ks. Gor­
czakowa, „iż następcy Piotra i Katarzyny 
kierowali się także zasadami tolerancyi 
religijnej,“ a zarazem uniepedobnią wszyst­
kim miedzianego czoła fałszerzom prawdy, mo­
żność zaprzeczenia faktycznej oczywistości. Rządy 
dziś panującego cara nie zawstydzają pod wzglę­
dem barbarzyństw na polu prześladowań religij­
nych panowania jego „niezabuwiennego“ 
ojca, stały się też pod tym względem lepiej sto­
sunkowo znane Europie od czynów wszystkich 
jego poprzedników, dzięki wzrastającej z każdym 
dniem dzisiaj jawności a szybszej i częstszój komu- 
nikacyi ziomków naszych z zachodem. Opodat­
kowanie chrztu katolickich dzieci na Litwie i Rusi; 
wojna barbarzyńska z klasztorami, kościołami 
i znakami nabożeństwa katolickiego w tych stro­
nach; wywiezienie arcybiskupa Warszawskiego, 
administratora archidyecezyi Warszawskićj ks. 
Rzewuskiego; wywiezienie i zgon ks. Kalińskiego, 
biskupa unitów chełmskich; ohydne czyny knia­
zia Włodzimierza Czerkaskiego, znajdujące w tych 
dniach właśnie, już po jego usunieniu, zatwier­
dzenie przez fakt wywiezienia z cytadeli War­
szawskiej w głąb carstwa moskiewskiego dwóch 
administratorów archidyecezyi Warszawskiej z ra­
mienia arcybiskupa Felińskiego, — księży Szczy­
gielskiego i Domagalskiego, — aby kościół polski 
rzucić na pastwę służalcom Moskwy, jak Zwo­
lińskiemu, Zaleskiemu i Butkiewiczowi, — wszy­
stko to już wypadki z epoki panowania cara Ale­
ksandra II, monarchy, „w którego przekona­
niach jest głęboko wyryta zasada wol­
ności sumienia!“ Zresztą, jak dalece „zasada 
wolności sumienia leży w tradycyacjh 
i obyczajach Rosyi,“ niechaj dowodzą już nie 
czyny, wypadki i pojedyncze szczegóły, którym 
kłamstwo zaprzeczyć, lub których barwę i chara­
kter przeinaczyć może, ale po prostu artykuły 
publicznie ogłoszonego pod firmą carską prawa, 
jeźli hańba i zbrodnia ubrana w pisane formułki 
a zebrana w kodeks, kiedykolwiek prawem na­
zywać się może. Z kodeksu karnego, nadanego 
przez Mikołaja pod dniem 12/24 marca 1847, 
a dzisiaj jeszcze w całóm carstwie i Królestwie 
Polskićm obowiązującego, przytaczamy tu dosk- 
wnie kilka co wymowniejszych artykułów:

Art. 193. Kto osobę prawosławnego wyzna­
nia skłoni do przejścia na inne chrześciańskie 
wyznanie, ukaranym zostanie i zesłanym na mie­
szkanie do gubernii tomskiej lub tobolskiej, a je­
żeli nie jest od kar cielesnych prawem wyłą­
czony, oddaniem do poprawczych aresztanckich 
rot na czas od roku jednego do dwóch lat.

Art. 194. Przechodzący z prawosławnego 
wyznania na inne chrześciańskie, odesłanym bę­
dzie do zwierzchności duchownśj, nauki i postą­
pienia z nim podług prawideł kościoła.

Art. 195. Ktoby zaś świadomie i również 
w zamiarze skłonienia osób prawosławnego wy­
znania do przejścia na inne wyznanie, rozszerzał 
takie kazania i pisma, ukaranym zostanie zam-

knięciem w domu poprawy od dziesięciu mie­
sięcy do roku jednego, stósownie do stopnia winy 
przez sąd uznanego.

Art. 196. Rodzice prawem obowiązani do 
wychowania swych dzieci w zasadach prawosła­
wnego wyznania, którzyby je przyprowadzili do 
chrztu lub do innych sakramentów i wychowali 
w zasadach innego chrześciańskiego wyznania, 
skazani zostaną na osadzenie w wieży od roku 
jednego do dwóch lat. Dzieci ich oddane zo­
staną na wychowanie krewnym prawosławnego 
wyznania, lub w braku ich wyznaczonym od sądu 
tegoż wyznania opiekunom.

Art. 198. Ktoby wiedząc, że żona jego, 
dzieci lub inne osoby, nad któremi prawo po­
wierza mu dozór i pieczą, mają zamiar odstąpić 
od wyznania prawosławnego, nie usiłował odwieść 
ich od tego zamiaru, i dla przeszkodzenia im 
w dopięciu go, nie użył żadnych od niego zale­
żących, prawem dozwolonych środków, ukaranym 
zostanie aresztem od dni trzech do trzech mie-

Wiadomośot urzędowe.
NPan raczył księciu nasawzkiemn Mikołaj o w i nadai

krzyż wielki orderu orła czerwonego.

Listy od i do posłów parlamentu 
mieckiéj wolne są od opłaty pocstowéj.

Reszy północno-nie-

sięcy, stósownie do stopnia winy i nadto, jeżeli 
jest wyznania prawosławnego, oddanym zostanie 
na pokutę kościelną.

Art. 197. Ktoby czyjemukolwiek dobrowol­
nemu przejściu na prawosławne wyznanie prze­
szkadzał, ukaranym zostanie osadzeniem w wieży 
od trzech do sześciu miesięcy.“

Wymowniejszego zapewnie komentarza do 
twierdzenia okólnika księcia Gorczakowa, „iż to- 
lerancya religijna leży w tradycyach 
i obyczajach Rosyi,“ być nie może, a na 
tém kończymy tćż nasze faktycznój treści 
uwagi nad tym jedynym frazesem z owego do 
kumentu, na który rozbiór nasz ograniczyć po­
stanowiliśmy. Czyż komentarz nasz jest do­
kładnym i wyczerpującym? Bynajmniéj, a sami 
jesteśmy dalekimi od myśli, aby go za takowy 
uważać. Przeciwnie czujemy bardzo dobrze, że 
illustracya powyższa kłamliwego i cynicznego 
orzeczenia moskiewskiego ministra, jest raczćj 
zbiorem pojedynczych, nie związanych w umie­
jętną i składną całość faktów i postanowień, że 
jest relacyą przerywaną często mimowolnie wy- 
dzierającćm się z serca oburzeniem, którćj prze­
cież nikt nie pokusi się zaprzeczyć warunków 
najściślejszej faktycznćj prawdy. Prze­
konani o tém głęboko, wzywamy głośno i stano­
wczo wszystkich, których głos nasz niniejszy 
w jakibądź sposób dojdzie, wszystkich Gorcza- 
kowów, Czerkaskich czy Katkowów, wszystkich 
zwolenników Moskwy ze spekulacyi pieniężnćj, 
politycznćj czy z przewrotnćj doktryny, wszyst­
kich Girardinów, Yictor-Capelmansów, Grant- 
Duffów i Leonce-Dupontów, wszystkie organy, jak 
Norda, wiedeńską Zukunft, Indépendance 
Belge, Liberté, Dziennik Warszawski, 
służące z upodobania czy ze spekulacyi Moskwie, 
aby mimo wszelkiego cynizmu, jakim się szczycą, 
aby mimo wszelkiej bezczelności i miedzianego 
czoła, jakiemi im cieszyć się dano — zaprze­
czyli prawdzie choćby najdrobniejszego szczegółu 
z powyższego opowiadania naszego! Jeźli zaś nie 
zaprzeczą, bo zaprzeczyć nie będzie można, to 
natenczas niech milczą i powstrzymują objawy 
entuzyazmu dla barbarzyństwa, będącego hańbą 
i zgrozą naszego wieku a mającego jednę tylko 
smutną zasługę — kamienia probierczego 
moralności publicznej wdzisiejszéj Eu­
ropie! Owym entuzyastom kłamstwa i podło­
ści, owym cynicznym fałszerzom prawdy, owym 
oręauom prasy europejskiéj, mającym smutną od­
wagę prawić o „misyi cywilizacyjnéj Ro­
syi,“ taić jéj zbrodnie, kłamać jéj cywilizacyjne
zasługi,— przypominamy, że większym grzechem 
od zbrodni samój, jest zbrodnię chwalić, za zbro- 
dnią^się ujmować, zbrodnię ukrywać i zasłaniać, 
zbrou.iię ubierać w pozorne sofizmy i doktryny, 
a tem samem zatruwać krew, żyły i cały moralny 
organizm szczycącej się nibyto cywilizacyą dzi­
siejszej społeczności, w której łonie, dzięki owej 
propagandzie i adwokatowaniu zbrodni, wszelkie 
cnoty chrześciańskie, wszelkie najelementarniejsze 
pojęć ia złego i dobrego zmierają i nikną powoli. 
Stoik, rzymski wezwany przez bratobójcę Karakallę, 
aby wystąpił w obec ludu z obroną mordercy a z 
potępieniem ofiary, odpowiedział cesarzowi z dumą 
nieskażonój cnoty: „Łatwiej bratobójstwo 
popełnić, niż bratobójstwa bronić!“ 
Większość dyplomacyi i publicystyki dzisiejszej 
europejskiej nie rządzi się niestety zacnym skru­
pułem szlachetnego Rzymianina, robiąc się rze­
cznikami czynów, przed których spełnieniem sami, 
przyznajmy to na ich korzyść, z pewnościąby się 
wzdrygnęli!

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Chełmińskie*», 20 lutego, 

oo Nie dla braku materyału milczałem tak długo, 
owszćm, było i jest wiele spraw, które praez wasz organ 
do wiadomości ziomków naszych dojśćby powinny; nie 
pisałem jednak z tćj jedynie przyczyny, że praca około 
przygotowania wyboru naszego kandydata w jeden punkt 
całą zwróciła uwagę i znaczną część czasu mego zajęła.

Jakkolwiek kandydat okręgu toruńsko-chełmińskiego 
nie przeszedł przy pierwszym wyborze, to ściślejszy wy­
bór pomyślny dla nas rokuje wypadek. Najgłównićj 
przeszkadzał nam posunięty nieraz do bezczelności patry- 
otyzm niemiecki niektórych właścicieli dóbr; w najroz­
maitszy sposób korzystali oni z ciemnoty ludu naszego 
i albo bałamucili go, strasząc, że nastałyby dawne pol­
skie czasy, gdyby Czarliński był obrany, albo groźbami 
starali się wymódz na podwładnych, aby ci przeciwko 
przekonaniu swemu niemieckiego obrali posła. Przez zby­
teczną gorliwość naszego ludu także nam kilkadziesiąt 
ubyło głosów; i tak gdy w Przecznie wpuszczano do izby 
wyborczćj tylko po jednym wyborcy, Indzie nasi bojąc się, 
aby komisya, z samych Niemców złożona, jakowych nie- 
popełniła nadużyć, wzbraniali się oddawać karteczki 
i w pewniejsze jo chcąc złożyć ręce, zanieśli je do sołtysa 
sąsiednićj wsi Biskupic. Tu solennie kartki oddali a z ca- 
łćj sprawy spisali protokół. Rozumie się, że te 60 gło­
sów nam przepadło; podobne chęci i w innych miejscach 
lud okazał, lecz udało się zawczasu gó objaśnić i nakło­
nić do głosowania prawem przepisanego.

Przy wyborach mieliśmy sposobność przekonać się, 
że opiekując się ludem stósownie, te dając mu zdrową 
radę w sposófrprzystępny i zrozumiały, nie trudno nam 
rozniecić tlejącój w sercu młodszych naszych braci iskierki 
przywiązania do ziemi ©jezystćj, że szczera ku temu celowi 
skierowana praca obfite przynieść musi owoce. I wjstoełe, 
miło nieraz było spostrzedz, jak chętnie stawał nasz ludek 
do walki, jak oświecony przez wykształceńszych, żejwal- 
ka wyborcza to walka o zapewnienie nam pogwałconych 
tylekroć praw naszych, to walka o mowę naszą ojczystą; 
i nie wachał się nie jeden biedak oddać na Polaka głosu, 
choć wiedział, że przykra go za to kara czeka, choć mu 
zagroził chlebodawca, że go roboty i chleba pozbawi. 
Gdziekolwiek ludzie nasi wiedzieli, o co rzecz chodzi, 
tam rzadkie były wypadki, aby głesowali na Niemca, 
i chociaż dostali kartki niemieckie, to tyle posiadali od­
wagi, że własnemu panu polskie do urny składali kar­
teczki.

Zebrania wyborcze, które w powiatach naszych dość 
licznie się odbywały, nietylko co do wyborów przysposa­
biały słuchaczy. Propagowano zarazem krzewienie 
oświaty — wytykano potrzebę biblioteczek parafialnych, 
potrzebę trzymania czasopism ludowych, nakłaniano czę­
sto do zapisania Przyjaciela Ludu lub Piasta, za­
łożono kilka parafialnych Kółek rólniczych.

Towarzystwo rólnicze powiatu toruńskiego zwykłym 
trybem pracuje. Na posiedzeniu w styczniu była, prócz 
polecenia i przyjęcia Piasta jako organu Towarzystwa, 
sprawa biblioteczek parafialnych na porządku dziennym. 
Uchwalono, aby na instytucyą, mającą krzewić oświatę 
u ludu, '/3 dochodów Towarzystwa poświęcać. Zebrani na 
posiedzeniu ®wćm członkowie, obznajomieni z uchwałami 
zjazdu toruńskiego, uznali potrzebę zakładania Towa­
rzystw parafialnych, a w znacznćj liczbie przytomni oby­
watele chełmżeńskićj parafii natychmiast do zawiązania 
Kółka rólniczo-przemysłowego parafialnego przystąpili; 
Kółko to na wzór waszego Towarzystwa przemysłowego 
podobne przyjęło ustawy. Przy tćj sposobności nie za­
pomniano o Towarzystwie Naukowój Pomocy, a liczni 
członkowie na przyszłćm posiedzeniu zapisać się i składki 
zapłacić obiecują.

Nie potrzebuję dodawać, ie zawiązanie Kółka rólni­
czo-przemysłowego parafialnego w mieście przeważnie 
przez polskich przemysłowców i rólników zamieszkałćm, 
korzystnie na moralny i materyalny byt członków wpły­
nie, jeżeli zwłaszcza mężowie światli, jak księża, lekarze 
lub róluicy z mnićj oświeconym ludem zasobem nauki 
dzielić się zechcą.

Towarzystwo pożyczkowe w Chełmży, założone z No­
wym rokiem, coraz większe przybiera rozmiary, ma 

depozyta i pieniędzmi dopomaga potrzebującym i do
kasy oszczędności zaoszczędzony grosz najbiedniejszych 
chowa.

O innćj jeszcze pracy w towarzystwie donieść wam 
nie przepomnę. Pisałem wam w Grudniu o zawiązaniu 
Kółka rólniczego dla ziemi chełmińskiej. Jeźli kółko pój­
dzie, jak dotąd, raz obraną drogą, to przy wytrwałości pe­
wno celu nie minie. Dwa już były posiedzenia tego Kółka. 
Pierwsze w styczniu w Warszowicach, gdzie przeczytana 
przez jednego z członków rozprawa: O potrzebie stóse- 
wnego karmienia inwentarza i o skutkach, jakie ono na 
podniesienie bogactwa narodowego przynosi, i dyskusya 
w tćj kwestyi mile i pożytecznie czas spędzić dozwoliła; 
zarazem rozbierano kwestyą, czy założyć tu nowe Towa­
rzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych, czy tóż 
do istniejącego niemieckiego się przyłączyć. Przyłącze­
nie się do niemieckiego zawsze złe skutki mogłoby za sobą 
pociągnąć; polskie zaś Towarzystwo wzajemnćj pomocy 
nie utrzymałoby się w Prusach. Radzono więc zaniechać 
takiego Towarzystwa a zawiązać Towarzystwo urzędników 
gospodarczych, któreby kierowało się jedynie potrzebami 
stanu urzędników, a którego pomoc ograniczałaby się 
tylko na wskazywanie umieszczeń stósownych. Można się 
spodziewać, ie Towarzystwo, tylko znanych sobie wskazu­
jąc urzędników, mogłoby naszych kilkudziesięciu obywa­
teli najzupełnićj zadowolnić.

Drugie posiedzenie innego rodzaju pracę sobie przed­
sięwzięło. Obejrzeliśmy gospodarstwo w Trzebczu. Praw­
dziwie, że wzorowy w nićm porządek charakteryzuje 
dzielną rękę, która nićm kieruje.
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Zabaw u nas niema prawie. Chełmno na teatr ama­
torski się zbiera, ale drugie wybory pewnie opóźnią speł­
nienie zamiaru.

W Toruniu cisza, w powiecie dalsza około wyborów 
praca wszystek czas zabiera.

Kraków, 22 lutego.
(...'.w) Wiecie już z dzienników, iż kilku z posłów 

naszych udało się przed tygodniem do Wiednia w eelu po­
rozumienia się z innymi reprezentantami słowiańskich lu­
dów monarchii. Rezultat narad w tajemnicy dotąd trzy­
many, wieści, jakie tu krążą, nie chcę powtarzać, gdyż do 
uchwał czy umów zapadłych nie należy jeszcze zbyt wiel- 
kiój przywięzywać wagi; donioślejszym w następstwach 
jest sam fakt zbliżenia się, jest on oznaką, iż w wielkim 
fermencie politycznym, przez który przechodzą obecnie 
ludy Austryi, wspólnego pochodzenia pierwiastki zaczy­
nają lgnąć do siebie, ciągnione siłą wspólnych interesów 
i celów. Objaw ten niewątpliwie,ii wyda obfite owoce, po­
czątek każdy trudny, lecz trudnościami zrażać się nie na­
leży. Objaw ten dla nas jest szczególnie ważny i pocie­
szający, pośród ludów słowiańskich Austryi, Galicya ma 
niezaprzeczenie najwybitniejsze i najpotężniejsze stanowi­
sko, jój przeszłość histeryczna, jednolitość, oświata, litera­
tura, zapewniają jój mimowolną przewagę; działanie jój 
na tóm polu może być wielkie i korzystne, korzystne tak 
dla Austryi, jako i dla naszój polityki narodowój, na którą 
dziś nas dopiero wpycha zbieg smutnych wypadków, przy­
musem dopiero wchodzimy na drogę, po którój dawno iść 
nam wypadało.

Nie dziw więc, iż na ten zjazd Słowian, federalistów, 
tak oburzyły się dzienniki centralistyczne w Wiedniu; w kła­
manych faktach, które rozgłaszają, znać przestrach i trwo­
gę, przeczuwają one czóm to grozi, wszak dotąd progra­
mem Niemców było stare aksioma Metternicha „Divide et 
impera“ różnić i rządzić, a dziś kiedy zamierzają napo- 
wrót rządzić, w łonie stolicy następuje porozumienie się 
różnionych, wspólny interes utorował drogę, a niewątpli­
wie, iż interes ten zawiązany węzeł będzie zmacniać coraz 
bardzićj i naprzeciwko falandze madziarsko-niemieckiśj, 
dualistyczno-centralistycznćj, powstawać winna falanga 
słowiańsko-federacyjna i bój rozpocząć! I przed walką tą 
ani Czechy, ani Galicya, ani inne prowincye cofać się nie 
powinny. Nie powinna szczególniej cofać się Galicya, lecz 
przeciwnie obowiązkiem jój śmiało rozwinąć swoją chorą­
giew i pójść przodem. Tak każę jej własny interes i lo­
giczne następstwa polityki, jaką popierała w osobie hr. 
Belcredego. Interesem naszym głównym jest opór prze­
ciwko despotycznym i zaborczym zamiarom Moskwy, 
w walce, która czy prędzćj czy późnićj się wywiąże, a wy­
wiązać się będzie musiała, Austrya odegra pierwszą i naj­
główniejszą rolę, aby ją odegrała z korzyścią dla nas i cy- 
wilizacyi, Austrya musi być sprawiedliwą, wolną potężną 
i zgodną wewnątrz, bo tylko taka Austrya, ale tylko taka, 
wielkie zadanie spełnić maże. Aby Austrya taką była, 
musi zadowolnić wszystkie prawne żądania ludów w jej 
skład wchodzących, że ani dualizm ani centralizacya zado- 
wolnienia tego nie zaprowadzą, o tóm nie nw mowy.

Niemcy pokazały już co umieją, egoizm ich przywiódł 
państwo nad brzeg zagłady, ubóstwo, długi, ciemnota, 
apatya są owocami długoletnich ich rządów, pod ich to 
skrzydłami Austrya straciła wszelkie znaczenie, a niezgo­
dą targana wewnątrz stała się bezsilną i bezwpływową. 
Jedno jeszcze zawikłanie europejskie, jedna wojna jeszcze, 
a co się stanie z Austryą ? przy takich olbrzymich dłu­
gich, przy dezorganizacyi wewnętrznój i nieufności ogól- 
nój!... A ezy o wojnę taką trudno w dzisiejszych stosun­
kach polityki europejskićj — któż może za rok pokoju rę­
czyć! Oddać więc kierunek dalszy losów państwa Niem­
com, wchodzić w układy i w koncesje i w pakta z dawnym 
systemem, byłoby to gubić państwo i zarzynać się same­
mu. Półśrodki nigdy jeszcze nikogo nie zbawiły. Opo- 
zycya rządowi nie podkopuje Austryi, zgubić ją może nie- 
zadowolnienie i nieufność jój ludów; aby uratować Au­
stryą, trzeba się oglądać na jój części składowe, nie na 
klikę biurokratyczną, wojskową, która przyczepiona do 
Austryi ssała i ssie z nićj krew i życie. Wiedeń to nie 
Austrya, i nie Wiedeń uratuje Austryą. Dla tego powta­
rzamy: sejm nasz dziś stanowczo i śmiało rozwinąć 
pownien chorągiew federacyjną, śmiało powinien sta­
nąć do walki z centralizacją, powinien dopominać się na- 
leżnój odrębności i autonomicznych instytucji i wolności 
dla siebie i dla innych ludów; potęgę państwa powinien 
widzieć w potędze ludów nie w zadowolnieniu stolicy. Je­
dność państwową nie utworzy sieć biurokratyczna, utwo­
rzy ją zadowolnienie ludów, mających gwarancją i oparcie 
w wzajemnóm złączeniu!

Sejm nasz został przedwczoraj otwartym we Lwowie, 
dotąd mamy tylko telegraficzną depeszę o rozporządzeniu 
rządowóm, któróm sejm został otwarty. Na rozporządze­
niu tćm podpisani są ministrowie dziś stojący przy wła­
dzy, na ich czele baron BeusL Z telegraficznego skróce­
nia niepodobna jeszcze sądzić o samym dokumencie, tam 
gdzie nieraz jedno słowo myśl zaciemnia lub ją rozjaśnia; 
z treści jednakże widać, iż w samym gabinecie cesarskim 
panuje chaos, rozporządzenie bowiem jest pełne mglistych 
okólników i niejasnych orzeczeń. O dokumencie tym do 
przyszłego listu.

Berlin, 22 lutego.
(VI.) Od ostatniego mego listu znacznie się tu uspo­

sobienie publicznój opinii zmieniło. Rezultat wyborów 
i dosłowne brzmienie tak zwanego projektu do konstytu- 
cyi Rzeszy północno-niemieckiój, powszechnie już znane, 
a dla sprawy wolności, dla sprawy jedności nowo nabytych 
krain nie mająliberałytutajszoinnćj nazwy, jakże jest „roz­
paczliwa 1“ Tymczasem w obozie feodałów zwątpienie, 
zwątpienie, które ich ogarnęło na pierwszą wiadomość 
o wypadku wyborów wBerliniei kilku innych wielkich mia­
stach, w głośny przemienia się tryumf. „Bismarck, któremu 
Prusy zewnętrzną zawdzięczają wielkość, zdobędzie także 
wewnętrzny Dypel i wewnętrzny Królowygród ; powsze­
chne, bezpośrednie i tajne głosowanie — oto baterye jego 
wewnętrznój polityki!“ — tak rozumuje zwyeięztwem 
upojone stronnictwo, które przed tygodniem jeszcze hr. 
Bismarcka tak podejrzliwóm mierzyło okiem; jeszcze na­
wet dalój sięgają ci panowie i głośno żądają, aby rząd 
i do wyborów pruskiego sejmu zastosował świeżo prakty­
kowany system wyborczy, a wychodzą oni z tego stanowi­
ska, że demokratyczna izba poselska musiałaby się wy­
przeć zasad swoich, gdyby system ów odrzucić miała. 
Kilku jednakże znakomitych konserwatystów zachowało 
wśród powszechnego w ich obozie upojenia tyle trzeźwego 
poglądu, iż pojmuje, że przyjść może chwila, w którój re­
zultat wyborów na ichjniekorzyść wypaść może: usilnie więc 
ostrożność zalecają. W kołach stronnictwa Gaz. Krzyż, 
z szczególnym mówią przyciskiem, że ostatnie wybory wy­
raźnym są dowodem, jak głęboko w narodzie zakorzenione 
jest uznanie szlachty; że dotąd mały tylko zastęp zapalo­
nych agitatorów kierował wyborami; że członkowie pół- 
nocno-niemieckiego parlamentu są pierwszymi prawdzi­
wymi reprezentantami narodu. Stronnictwo liberalne 
w spokoju znosi poniesioną klęskę, ile że w wielu przy­
padkach, gdzie jego porażka była najdotkliwszą, ogromne 
przy wyborach zaszły matactwa; stronnictwo konserwaty­

wne nieporównaną rozwinęło czynność i przy sprawdzaniu 
wyborów wyjdą na jaw zajmujące nader tajemnice. Świeże 
zwycięstwo Bismarcka w Elberfeldzie, gdzie Forckenbeck 
uległ mimo pewnój nadziei wygranój, musiało natural­
nie pomiędzy stronnikami ostatniego marszałka pru- 
skiój izby poselskiój smutne wywrzeć wrażenie. Bardzićj, 
niż wypadkiem wyborów, niepokoi się stronnictwo libe­
ralne tak zwanym projektem ustawy dla północno-nie­
mieckiój Rzeszy, zwłaszcza że rząd zdaje się chcieć prze­
prowadzić w sejmie ryczałtowe przyjęcie projektu. Spo- 
dsiewać się należy, że zamiar ten się nie uda a choćby się 
i udał — któraż pruska izba poselska może zgodzić 
się na projekt, który rzeczywiście nie ma innego celu, 
jak za pośrednictwem parlamentu pogrzebać na zawsze 
w Prusach konstytucją i parlamentaryzm. Do tego nio 
przyjdzie i przyjść nigdy nie może, jeżli Prusy mechcą 
stracić nabytków, okupionych orężem i krwią swych oby­
wateli.

Dziwnym zbiegiem okoliczności może rozkwitające 
w Austryi konstytucyjne życie zbawienny wywrzeć na­
cisk na reakcyjne zachcianki mężów stanu, stojących 
u steru północno-niemieckiój Rzeszy. Byłby to zaiste iro­
niczny kaprys losu!

Członkowie parlamentu zjeżdżają się już do Berlina; 
jutro rozpoczną się przedwstępne narady co do ugrupo­
wania frakcyi. Jak w berlińskiej izbie poselskiój, tak 
i w północno-niemieckim parlamencie utworzy stronni­
ctwo feodalne dwie grupy: ostateczną i umiarkowaną 
prawicę, pierwszą pod przewództwem dawnych koryfeu­
szów: hr. Blankenburga, Wagenera i świeżo pozyskanego 
hr. Stolberg-Wernigerode, marszałka izby panów; na czele 
drugiój grupy stoją: hr. Bethusy-Huc, hr. Renard, książę 
na Ujeździe i książę raciborski. O ukształtowaniu 
frakcyi liberalnych mało jeszcze słychać, brak jesz­
cze zręcznych organizacyjnych żywiołów; lękać się pra­
wie należy, aby stronnictwo staroliberalne nie zy­
skało silnój przewagi, ale i w łonie tego stronnictwa 
zanosi się na rozdział: przynajmniój samowładztwo ba­
rona Jerzego Vinckego nie będzie miało wszechstronnego 
pociągu. Zresztą otwarcie parlamentu z wielką ma się 
odbyć pompą • na rządowych i komunalnych gmachach 
powiewać będą sztandary, ile możności, w nowych bar­
wach północno-niemieckiój Rzeszy, czarno - czerwono- 
białych. Dawny trójkolor, czarno-czerwono-żółty, pozo­
stawiają tymczasowo państwom południowym. Oto począ­
tek jednośei niemieckiój!

Król i ks. następca tronu wrócili w nader wesołym 
humorze z Drezna. Rzecz naturalna, że tylko orszak 
królewski mógł dostrzedz demonstracje publiczności tame- 
cznćj, przeciwną owacjom noszące cechę. Przedwczesne 
nieco ogłoszenie nieratyfikowanój je zcze konwencyi woj- 
skowój pomiędzy Saksonią a Prusami głównie pewnie 
miało na celu, wpłynąć na usposobienie Drezdeńczyków. 
To pewna, że konweneya nigdy wykonaną nie będzie 
w dosłownóm brzmieniu.

Hr. Bismarck znów jest cierpiącym. Organa feoda­
łów utrzymują, że ponowiły się dawne jego cierpienia; 
radzca tajny Wagener zaręcza w dzienniku swoim Zeidl. 
Corrrespondenz, że hrabia cierpi pod wpływem 
zmiennego powietrza. Tymczasem pomiędzy publicznością 
obiega pogłoska, że w czasie ostatniój w Berlinie bytno­
ści jenerała Manteuffla przyszło znowu do drażliwych wy­
nurzeń, które hr. Bismarcka nie mile dotknąć miały. 
Powtarzam: tak mówią tu po mieście.

PRUSY.
Berlin, 22 lutego. Korona pruśka zamianuje do 

obrad w parlamencie północno-niemieckim, w charakterze 
mandataryusza północno-niemieckich związkowych, pięciu 
komisarzy. Kierownictwo oddano w ręce hr. Bismarcka 
i p. Savigny. Kanclerz związkowy mianowany będzie do­
piero po zatwierdzeniu i wprowadzeniu w życie konstytu­
cji dla Związku północno-niemieckiego.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck jest jeszeze tak 
cierpiący, że pomieszkania swego opuszczać nie może.

Konserwatywni i wolno-konserwatywni członkowie 
parlamentu zapraszają w Kr. Z tg przyjaciół swych poli­
tycznych na zebrania przed otwarciem parlamentu. Za­
proszenie „wolno-konserwatywnych11 podpisane jest przez 
księcia na Ujeździe, księcia na Raciborzu, hr. Bethusy, hr. 
Renard. — W tych dniach przybyło już do Berlina kilku 
pełnomocnych ministrów i członków parlamentu.

Król saski udzielił osobom, którzy się w orszaku króla 
Wilhelma w wycieczce jego do Drezna znajdowali, nastę­
pujące ordery: Jenerał-adjutanci Alvensleben i Tresckow 
otrzymali wielki krzyż orderu Albrechta, adjutant skrzy­
dłowy pułkownik Steinaecker krzyż komandorski z gwiazdą 
a adjutant skrzydłowy major hr. Lehndorff, lekarz przy­
boczny dr. Lauer i tajny radzca dworu Borek krzyż ko­
mandorski tegoż orderu.

Liczbę pułków Związku północno-niemieckiego po­
dają na 108 pułl ów piechoty i 72 pułki kawaleryi, które 
stosownie do pr -jektu konstytueyi dla Związku północno- 
niemieckiego nosić mają bieżące numery. Organizacya 
wszystkich kontyngiensów będzie odpowiadać, nawet w na j­
mniejszych drobiazgach, organizacyi pruskiój. Związek 
zatóm północno-niemiecki będzie mógł z rezerwami (prócz 
landwery) każdego czasu wystąpić w sile 338 batalionów 
i 288 szwadronów, czyli w sile 450,000 do 500,000 żołnie­
rza do akcyi. Siła zbrojna południowych Niemiec wy- 
-nosi tylko 36 pułków piechoty i 20 pułków kawaleryi.

ROSYA.
d Moskowskija Wiedomosti w Nr. 22 umie­

ściły następny ciekawy wstępny artykuł, który w dosło­
wnóm tłómaczeniu podajemy:

Jawność ma wielu przeciwników, któż ich nie ma ? 
Doświadczenie od dawna stwierdza, że im poljteczniejsze 
jakie działanie, tóm sroższych napotyka przeciwników. 
Jawność w Rosyi, to rzecz świeża. Prawdziwa jawność, 
rzucająca jasne światło i przynosząca rzeczywistą korzyść, 
zjawiła się w Rosyi skutkiem polskiego powstania i wy­
warła wpływ na kwestye, powstaniem tóm wywołane. 
Któż może powiedzieć, że swobodne ogłoszenie faktów
i swobodny sąd o nich zaszkodziły sprawie pośród tru­
dności, wywołanych powstaniem? I któż może powiedzieć,
że te niebezpieczeństwa, pośród których ocuciła się Rosya,
były wypływem nadmiernego rozwoju jawności? Żadnój 
swobody prasy, nic podobnego do nićj w europejskim sen­
sie tego słowa, ani cienia opinii publicznój nie było w Ro­
syi; a kiedy złe gromadziło się, towarzystwo rosyjskie nie 
brało najmniejszego udziału w kwestyach tak żywo ob­
chodzących Rosyą; nikt o niczóm nie wiedział, nikt nie 
miał jasnego pojęcia i poważnego sądu.

Z Królestwa Polskiego coraz rzadziój i rzadziój do­
chodzą wieści do nas, a nawet Zachodni kraj, który jesz- 
szcze bliżój nas, coraz więcój pokrywa się ciemuością. 
Jakakolwiekbądź jest temu przyczyna, nie podobna skut­
ków nie odgadnąć, pytanie tylko, czy one mogą być na 
rękę? Zagłuszyć interes ogólfiy łatwo, daleko trudnió- 
rozbudzić go na nowo i poprawić należycie. Jak jawność 
tak i niejawność już wypróbowane, ta lub owa droga 
może być wybraną z zupełną świadomością, dokąd pro 
wadzi.

Jeżli do nas dochodzi mało wieści z Królestwa Pol­
skiego, to za to sypią się z tantąd korespondeucye do 
gazet zagranicznych. O tóm, co robi się w tym kraju, 
o projektach, które się tam rodzą, o wieściach, które tam 
chodzą, o wszystkich, z wyjątkiem oficyalnych aktów, 
wiemy nie z rosyjskich gazet, lecz zAllgemeine Ztg, 
National Ztg, Kölnische Ztg itd. Jakieś tajemnicze 
osoby, przebywające na polskiój granicy, rozsyłają swe 
korespondeneye po niemieckich gazetach, a dzięki im, choć 
cokolwiek wiemy o tym, nie bez interesu dla Rosyi, kraju. 
Bardzo naturalnie, że w tych korespondencjach drobią 
zgi pomięszane z ważnemi rzeczami, że obok prawdy jest 
i kłamstwo. Zatracając coraz więcój i więcój kierowni­
czą myśl w ocenieniu sprawy, wikłając się coraz więcój 
w pojęciach i sądach, pozbawiona własnych wiadomości, 
opinia publiczna rosyjska z mozołem zaledwie może dojść, 
gdzie prawda i fałsz. W mroku rzeczy dziwną przyjmują 
postać, a prawda zdaje się być fałszem i przeciwnie. 
W ostatnich numerach zagranicznych gazet rozeszła się 
dziwna wieść z Warszawy, którój niepodobna wierzyć, lecz 
która, uparcie, jakby pr wdziwa, powtarza się w różnych 
gazetach. Czytelnicy nasi znają artykuł kapelana Feliń­
skiego, drukowany w Nr. 7 Dnie wnika Warszaw­
skiego. W zjawieniu się tego artykułu nie podobna 
niedostrzedz bardzo pocieszającej oznaki pośród wro­
giego dotąd żywiołu. Przynajmniój z punktu widzenia 
rosyjskiego rządu nie podobna nie cieszyć się z tego tak 
stanowczego głosu, wychodzącego spośród rzymsko-kato­
lickiego duchowieństwa, przeciw nadużyciom, które popeł­
niło, przeciw niedomaganiom, na które choruje. Na rząd 
rosyjski posypały się wszystkie możliwe zarzuty za środki, 
wymierzona przeciwko rzymsko-katolickiemu duchowień 
stwu w tym kraju. Co robiło się i robi przez inne rządy 
tyeh państw, gdzie istnieje katolicyzm, to samo, poczyty­
wało się rządowi rosyjskiemu za zbrodnią. Zniesienie kla­
sztorów, istniejących wbrew kanonom, powitane było 
z krzykami nie tylko przez ultramontanów, lecz i przez 
stronnictwo wrogie zasadzie kościelnój. Ale doczekali­
śmy się w samóm Królestwie Pelskióm, pośród jego ze­
psutego i fanatycznego duchowieństwa, gdzie sprawa reli- 
gii utraciła swój charakter i zmieniła się w narzędzie 
rewolucyi, stawszy się fałszywym symbolem narodowości, 
podobnie jak w umysłach niektórych gorliwych wyznaw­
ców prawosławia, prawosławna religia zatraciła chara­
kter religijny i zmieniła się w przedmiot policyjnego za­
rządu, wreszcie, powtarzamy, z pośród rzymsko-katoli­
ckiego duchowieństwa słyszymy słowa wdzięczności ?a 
reformy rządowe i znajdujemy ocenienie tych nadużyć, 
które reformy wywołały. Oto co pisał kapelan F. w po- 
mienioaym Nr. Warszawskiego Dniewnika. (Tu 
przytoczony jest w wyjątku artykuł Felińskiego, w którym 
tenże oddaje cześć rządowi rosyjskiemu za zniesienie kla­
sztorów. Przyp. tł.)

Jeśliby nawet w tych słowach, jak w ogóle w arty­
kule ks. Felińskiego, było co niezgodnego z obyczajem 
jego kościoła, jeżli jego sąd jest bez podstawy, a niektóre 
dane niegruntowne, to rząd rosyjski, który nie ma obo­
wiązku strzedz dogmatów lub prawideł wszystkich kościo­
łów i religii na świecie, nie miałby przyezyny być niezado- 
wolnionym, bo ks. Feliński miał tylko na celu wyrazić 
współczucie i wdzięczność rządowi za dokonane reformy. 
Nie dawno razem z depeszą wicekanclerza ks. Gorczakowa, 
z powodu zerwania stosunków rządu z rzymskim dworem, 
był ogłoszony historyczny przegląd działań, któro dopro­
wadziły do tego zerwania i do zniesienia konkordatu z r. 
1847. W liczbie innych dokumentów znajduje się odpo­
wiedź cara na list Papieża, w którym się skarży na ucisk 
kośeioła katolickiego w Królestwie Pelskióm. Car, wska­
zując na rzeczywistą przyczynę złą, to jest na postępowa­
nie duchowieństwa, dodał: „Zrobiłem to, nie dla ujawnie­
nia swego uieukontestowania, lecz z silnóm przekonaniem, 
że dosyć uwiadomić o tem Waszą Świątobliwość, aby 
wzbudzić oburzenie przeciwko nim.“

To oburzenie zaczyna teraz wypowiadać się, jeśli nie 
w Rzymie, ta pośród|duchowieństwa rzymsko-katolickiego, 
podległego Rosyi, a wyrazem tego uczucia artykuł kape­
lana i kanonika honorowego ks. Felińskiego. Ale zale­
dwie artykuł ten pojawił się, a gazety zagraniczne donio­
sły z Warszawy, jakoby redaktor Dniewnika Padlisz- 
czew dostał dymisją za to, że dopuścił do druku artykuł, 
o którym mowa. Najprzód wieść ta była wDanziger 
Ztg, a powtórzoną jest i wKolońskiój Gazecie 
i innych. Robi się to z zamiarem, rzucenia podejrzenia 
na rząd, który dał dymisyą Pawliszczewowi za przepusz­
czenie tego artykułu. Zamiar ten dąży do tego, aby rząd 
wystawić, jako sprzeemy z samym sobą, a przez to dać 
nadzieję jego przeciwnikdm przyprowadzenia do rozpaczy 
tych, którzy przeszli na jego stronę i tym sposobem pod­
trzymać niepokoje, które zac ęły już ucichać. Radziliby­
śmy przeciw działać podobnym oszczerstwom, lecz co 
możemy powiedzieć na odparcie, nie mając, żadnych da­
nych i opierając się tylko na ogólnych wywodach, albo na 
przekonaniach zdrowego rozsądku, którego jednak świa­
dectwo nie zawsze jest dostatecznóm dla odparcia tego, co 
zdaje się być faktem. Jesteśmy zdania, że podobne wy­
rzekania na działania władz administracyjnych nie po­
winny pozostać bez wyjaśnienia. Wszystko, co może uwy­
datnić prawdziwy kierunek administracyjny, nie tylko od­
piera podobne wymysły, lecz i odejmuje zarazem chęć ich 
powtórzenia. Usunięcie wątpliwości co do konsekwencyl 
w postępowaniu administracyjnóm zarówno ważne w inte­
resach państwa, jakjniemniój w|rozumnie pojętym interesie 
rzymsko-katolickiego duchowieństwa.

Otóż tyle potrzeba było powiedzieć, aby ttanąć 
w obronie tych, którzy codziennemi wycieczkami atakują 
katolicyzm w Polsce. Kapelan Feliński, bezspornie jest 
wyrazem tych, którzy najświętsze uczucia mogą deptać 
nogami, byle tylko czuli zysk w przyszłości. Moskow- 
skija Wiedomosti, pr/yznają iż artykuł Felińskiego 
nie jest wzgodzie ani z obyczajami kościoła, ani z dogma­
tami katolickiemi, utrzymują wszakże, iż rząd rosyjski nie 
ma prawa i obowiązku opiekować się katolicyzmem lub 
innemi wyznaniami. Ze się nie opiekuje, lecz uciska, to 
na to zgadzamy się, ale że jako rząd ma obowiązek, jeżli 
za rząd w znaczeniu właściwóm uważać się chce, to wię­
cój jak pewna. Wreszcie dopóki znakomity kodeks kar 
głów, i popr. obowiązuje, dopóty nie powinno być wolno 
naigrawać się z religii jakiójkolwiek, ohydzać ją i co­
dziennie znieważać — a jednakże od dwóch przeszło lat 
to czynili ci, którzy do owego rządu należą; ą deiś, gdy 
zdaje się, zaczęli się cokolwiek hamować, p. Kątków za­
chęca ich do konsekwencyi i wytrwałości. Od początku 
do końca piękną rolę przyjęły na siebie Moskowskija 
Wiedomosti Winszujemy, a tóm więcój winszujemy, 
że M o s k. W i e d przyznają się, iż nie mają pojęcia z bra­
ku wiadomości o Polsce, dla czegóż więc zawsze z sta­
nowczością zalecają środki rozmaite, kiedy o rzeczy nie 
mają najmniejszego pojęcia? Tacy oni wszyscy są, bo im 
nie idzie o budowanie, tworzenie, ale niszczenie, a arty­
kuł powyższy jest najlepszym dowodem. Na to istotnie 
jedyne lekarstwo jawność—ale dla wszystkich bez wyjątku 
— tak dla rządzonych, jak i rządzących, inna jawność, ja­
ka pomimo żalów Katkowa ma miejsce, czego najlepszym 
dowodem obydwa orgäna moskiewskie, w Warszawie wy­
chodzące, które, korzystając z wolności druku i jawności,

fałsze same piszą, a piszą dla tego, iż nie boją się zanego. 
wania — żadnego skutku nie przyniesie. I my dla dobra 
nawet samój Rosyi domagamy się jawności i wolność 
druku w Polsce, wówczas sam kraj uciskany przemó^ 
i pokazując swe rany, pokaże tym wrzekomym Słowianou 
jak to oni dziwnie plemię słowiańskie uciskać i tępić 
w imię moskwieyzmu, umieją — pokaże sprzedajność czy 
nowników, ich znęcanie się, pokaże marnowanie grosza 
a wówczas, kto kocha prawdę, zobaczymy, czy będzie miał 
odwagę zaprzeczyć? Nie sądzimy wreszcie, by w obecnćm 
położeniu, artykuł powyższy Pawliszczewa uratował, 1^ 
Felińskiemu jaki zysk przyniósł. Wszak tylko podłość 
Moskale mówią, iż lubią —a podłych nigdy — czyżby i w tyaj 
względzie gusta się ich zmieniły ?

FRANCYA.
Paryż, 20 lutego. Wiadome już szczegółowo zasa. 

dy, na których się opiera nowy projekt do prawa praso.’ 
wego, coraz głośniejsze tu wywołują oburzenie. Dla pu. 
blicznój opinii je t nowy projekt symptomem chwiejnoś« 
i braku decyzyi w postanowieniach sfer rządzących. Po. 
ważny głos pana Prévost Paradol wzywa rząd, aby uświę. 
cając prawo, które reakcyjna wypracowała komisja, nje 
zadawał kłamu niedawnym pięknym obietnicom. ,,Uczu­
cie tymczasowości“, mówi pan Prévost Paradol, „uczucie, 
tak przedewszystkióm dotkliwe dla francuskiego chara., 
kteru, ciąży na kraju : położyć jój koniec — oto najważ- 
niejsza i nieodzowna dziś konieczność!“ Nawet w łonie 
dotychczasowój większości ciała prawodawezego odzywają 
się przeciw drakońskiemu prawu głosy stanowczego potę­
pienia. Po tak wyraźnych objawach powszechnego w kraju 
niezadowolnienia trudno przypuścić, aby cesarz Napoleon 
zgodził się na tak nadspodziewanie reakcyjny projekt, ile 
że nie ulega wątpliwości, że już na dzisiejszćin posiedze­
niu rady stanu, którój cesarz prezydować będzie, niektóre 
artykuły nowego prawa, mianowicie ustanowione w nićni 
ogromne kary pieniężne i naruszenie nietykalności depu­
towanych, oskarżonych o przestępstwa prasowe, żywą wy­
wołują opozycyą.

Z nowego projektu do prawa o reorganizacji armii 
podaje dziś Etendard stanowczo już w radzie stanu za-« 
decydowane postanowienia, podług których Francya na 
przypadek wojny zarządzać może następującemu siłami: 
Pierwsza część kontyngensu czyli armia czynna 450,000; 
druga część czyli rezezwy, do połowy z wysłużonych skła­
dające się żołnierzy, 560,000; ruchoma gwardya narodo­
wa 450,000 ludzi; ogólne więc siły wojskowe Francji wy­
nosić będą 1,460,000 ludzi.

Monachium, 22 lutego. Wniosek rządowy, ażeby roz­
poznanie projektu do prawa wojskowego powierzyć wy­
działowi stanowemu, nie uzyskał na dzisiejszćin posiedze­
niu potrzebnych % części głosów. Przez wotum to 
oświadczyła się izba pośrednio przeciw zamierzonemu od­
roczeniu sejmu.

Londyn, 22 lutego. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
21 b. m. telegrafem podatlantyckim: Pomiędzy senatem 
a izbą reprezentantów nastąpiło wreszcie porozumienie 
w sprawie bilu rekonstrukcyjnego i zaprowadzenia zarzą­
dów wojskowych w południowych stanach; postanowiono, 
że każdy stan południowy, który oświadczy się za przyję­
ciem poprawki konstytucyjnój, uzyska zniesienie zarządu 
wojskowego i całkowite prawa polityczne. Aż do tój pory 
zaś będą wszystkie osoby, które należały czynnie do roko­
szu, wykluczonemi od urzędów publicznych i od prawa 
głosowania.

Na rzece Mississipi nastąpiła eksplozya parowca, 
przy czóm .65 osób postradało życie.

Paryż, 21 lutego. Poseł austryacki przy dworze tu­
tejszym, książę Ryszard Metternich, udał się dzisiaj do 
Mentone, ażeby być obecnym przy pobłogosławieniu 
zwłok arcyksięcia Stefana, które w niedzielę przewiezione 
zostaną do Pesztu.

Florencja, 21 lutego. Prezes najwyższego trybunału 
zwołał posiedzenie członków tegoż na dzień 23 b. m. Po­
dobno dalsze rozprawy nad procesem admirała Persano 
mają tymczasowo być odroczone, ażeby członkowie try­
bunału mogli wziąść udział w blizkich wyborach.

Bruksella, 21 lutego. Oczekują tutaj przybycia pru­
skiego tajnego nadradzcy budowniczego Hagena, który 
zamianowany został pruskim komisarzem w sprawie rzeki 
Skaldy w miejsce chorego nadradzcy budowniczego p. 
Lentze.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

§ Berlin, dnia 23 lutego.'
Powietrze: deszcz.

Giełda Ziemiopłodów. Ceny’n« wiosny
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Amerykańska 6 % pożyczka.................................. ........ .......... 77.*/«
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Rezultat wyborów.
(W.) SB Odolanowslilejęo. Przesyłam szczegółowy 

wykaz wszystkich okręgów wyborczych w powiatach Odolanow- 
skim i Ostrzeszowskim wraz z ilością głosów, któro otrzymali 
pan Pilaski i jego przeciwnik hr. Schwerin.

I. Powiat OdolanowskL
Okręg wyborczy. Pan Pllaskl. Hr. Sohwerln. Nieważ.

1. Ostrów I 156 343
2. Ostrów II 129 266 2
8. Wojsko w Ostrowie — 60
4. Sulmierzyce 3?9 49
5. Odolanów 290 71 1
6. (Raszków 154 45 1
7. IGlisnica 120 36 1
8. Bugdaj 123 66
9. Chwaliszew 111 12

10. Garki 111 135
11. Granówiec 63 142
12. Nabyszyce 125 3 1
13. Świeca 225 14
14. Rączyce 237 38
15. Antonin 122 113
JG. Czarnylas 9 175
17. Przygodzice 169 52
18. Mała Topola 160 18
19. Zemhców 103 22
20. Wielkie Gorzyce 249 26
21. Chynów 199 18
22. Dembnica 127 48
23. Wielkie Wysoeko 141 11
24. Krępa 151 18 4
24. Wturek 58 28
26. Westrza 108 17
27. Sieroszewice 88 106
28. Rossoszyca 198 15
29. Wielowieś 179 21 1
80. Biernacice 105 37
31. Psary 161 13
32. Kurów 96 8
33. Ociąż 115 6
84. Slawin 159 14
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Okręg wyborczy. 
55, Gostyczyna 
»g, Czachóry 
./ Skalmierzyce 
«. Sliwniki 
39’ Mączniki 
¡O, Kwiatków 
jl' Będzieszyn 
A Ląkociny 
43. Pogrzybów 
u Lewków 
j}' Jaskółki 
jg, Zacharze w 
47’ Raszkówek 
jj', gkrzebowa

Pan Pilaskl. Hr. Schwerin. Nieważ.
108 8
56 —

105 26 1 podwójny
95 4
70 10

164 2
1U3 1O
330 11
166 7
205 —
114 19
96 33 4

133 29
129 19

W ogóle otrzymał pan Pil ski ważnych głosów 6787. Pan 
i, Schwerin 2224.
’ II.
1, Baranów 
j, Grabów
3, Kempno I
4, Kempno II
5, Mikstat
5, Ostrzeszów

Powiat Ostrzeszowski. 
104 
175 
77 
74 

204 
230

10
50

212
164
30

101

7, Strzyżew
j. Kotłów
9. Biskupice zabaryczns

¡0, Kaliszkowice
¡1, Kaliszkowice kaliskie

177
150
109

86

122
13
3

25
20

i 1 Jakób 
Majewski.

głosów 5801; hr. Schwerin 2233; kilka głosów się rozstrzeliło.
Z chlubą wyznać trzeba, że w powiecie odolanowskim 

mimo narzekań jednego z korespondentów wszystko jak najlepió 
uorganizowaue. Ani jeden protokół nie zistał źle sporządzony, 
gdy tymczasem w ostrzeszowskim powiecie i udział w głosowa­
niu był mniejszy (Ostrzeszowskie ma 15000 ludności więcej niż 
Odolanowsk e) i w trzech okręgach wybory całkiem nieważne 
z powodu, że protokół przez ławników nie został podpisany i li­
sta podwójna nie była prowadzona, przez co pan Pilaski 251 
głosy utracił. Godną jest uwagi, że żydzi kępińscy w wielkiej 
bardzo il śpi wstrzymali się od głosowania, gdy tymczasem os­
trowscy z jak największą żarliwością szerzyli propagandę nie­
miecką.

Po wyborach dopiero opadają, po prostu przyjeżdżających 
do masta obywateli polskich, uniewinniając się i Si ładując winę 
to na komitet, to na różne niedogodności, ale po zdrowym rozu­
mie obywateli polskich spodziewać się godzi, że aby raz po­
znają się na wilczój skórze synów Izraela Czas byśmy przej­
rzeli i dłużej udaną życzliwością tych panów się nie łudzili

Nie wiem czemu przypisać, że pan Limann, radzca zie­
miański w Kępnie, do sprawdzania wyborów w sobotę wybrał 
z powiatu ostrzes owakiego jednego tylko Polaka, to jest pana 
Bolesława Wężyka, gdy przecież dwie trzecie ludności polskiej 
tegoż powiatu do większej względności rzeczonego radzcy powin- 
nyby mieć prawo.

O różnych nadużycia: h, zaszłych w naszych powiatach 
ze strony przeciwników, przy danej sposobności nie omieszkam 
donieść.

korespondencyą, której skutkiem było wyzwanie na pistolety. Hr- 
Wedell doskonale podobno strzela a nadto książę Solms nie sta­
ną! do pojedynku jak ; sykle bokiem, ale całą pierś nadstawił 
przeciwnikowi, którą też pierwsza kula przeszyła, a przytomni 
lekarze uznali ranę za śmiertelną. Druga to już w tę pierś ugo­
dzili kula. Poległy bowiem książę odbył jako 1 adet w r. 1859 
kampanią włoską i w jednej z bitew uniesiono go ciężko rannego 
z pobojowiska. Kula przeszyła płuca, ale już po kilku tygo­
dniach uleczył się książę z rany. Kula br. Weded położyła ko­
niec miodemu życiu. We wtorek odbył się wspaniały pogrzeb 
poległego księcia. W żaobnyui orszaku szedł za trumną król 
Jerzy ze swoim sztabem, arcyksiążę Wilhelm, książę wirtem- 
bergski Filip, i wielu jenerałów i innych dostojników pańslwa, 
oraz liczne grono dam z najwyższych siar; Grób księcia obsy­
pano bukietami kwiatów.

- * Wielką drukarni: Baera i Hermanna w Lipsku, 
w któró.i 12 skoropras pracowało, zniszczył pożar, w dniu TO 
bm. wybuchły, z giuntu. Przez to doznało wydawnictwo w dru­
karni tej wychodzącego ilustrowanego dziennika familijnego 
„Omnibus“ chwilowej przerwy, która jednakże wkrótce usu­
niętą, zostanie przez pomoc, ofiarowaną przez trzy inne dru­
karnie lipskie i energiczne środki, przedsięwzięta przez druka­
rnią nakładową „Omnibusa.“

płc. Banki ltd. Austr.-créd. mob. 75%—75 pł, Pozn. prow. 104%
żd, Szląsk. stow-bank. (4%) 115% żd. Gertyf. hipot. Hflbnera (4’/, %)

— pł. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (47,%) — P*‘ Obi. bip.
stów. bank. (4%°/0) — żąd., Meining. (4%%) — żąd. 
Kurs gotówki pap. pleń.; Frdr pruski H35/„ płc., ldr. 

111% żąd , suwereay 6. 23’/, płac., nap. 5. 12’/, pł., półimper. 
5. 177, pic., doli. 1. 12% pł., Zagr. banku. 992L płc., Austr. 
banknoty 79% płac., Ros. banknoty 81% płc. — Dyskonto baa- 
k»wo -l.

Pszenica; w miejscu 2100 funt. 70—84 tal. płac. 2000 
funt, na kwiec.-maj 74—%—74 płac, i żąd., maj-czerw. 75%— 
75 tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 54%—%—55—%—

tal. pł, na bieżący miesiąc 54—’/,—’ 4, na wiosnę i maj-czerw.
52%— 52, czerw.-lip. 51’/,- ’/,, lip.-sierp. 52—51’/, tal. sprzed. 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. szląski 50’/2 tal. 
płc. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tal., czeski 28—%, 
szląski 27%—28’/, tal. płac., na wiosnę 27% pic. maj-czerw. 28 
żąd., czerw.-lipiec 28 pł. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 52—66 tal. średni gatunek 56 tal. płac. Olej rzepio­
wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 11%, tal. na bież, miesiąc 
i luty-marz. 11%—% płc., marzec-kw. 11% żąd., kw.-maj II”/,4
—%—% płac., maj-czerw. 11% żąd., sierp -wrześ. 11%, wrzes.-
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49. Lubczyna 107
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51. Mikorzyn 61
52. Mirków 52
53. Mijomice 118
54. Olszowa 92
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55. Podzamcze 22
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Ogółem głosowało 8039. Pan Pilaski

Dnia dzisiejszego rozstała s:ę z tym 
światem po długich cierp:eniach Eleo­
nora Fisleoka z domu Bognoka. Eks- 
portacya zwłok do kościoła parafial­
nego w Siedlcu odbędzie się w nastę­
pną niedzielę po obiedzie, pogrzeb zaś 
z rana nazajutrz. [1096J

Siedlec, dnia 21 lutego 1867.
X. Gilewski, proboszcz.

Obwieszczenie.
_Majętnoić rycerska Xiąż, w Wielkim 
Księstwie Poznańskióm, w powiecie śrem- 
skim położona, do sukcesorów Bndzlsze- 
»skleh należąca, do którój miasto téj sa- 
méj nazwy i poboczne majętności, jako to:

a) wieś Zakrzewo,
b) „ Radoszkowo,
c) „ Xiąż*k, i tak nazwana

1) enklawa czyli dział w majętneści Konar- 
>kiéj należą, i która około 3665 mórg are- 
>lu obejmuje, ma być celem działów w ter- 
aiuie dnia 31 maja rb. prsed południem 
0 loda. 11 tutaj, w miejscu zwyi lém po 
’isazeń sądowych dobrowolnie subhasto- 
’’na, na który to termin chęć licytować 
®Mących z tćm zaprasza się nadmienię- 
Nem, że ¡»żądana takza landszaftowa 8 dni 
przed terminem, jako tóż warunki licyt&cyi 
¡iii teraz w nazzéj registraturze przejrzane 
być mogą. (109S).

Śrem, 16 lutego 1867.
Królewski sąd powiatowy, Wyd. 11.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 lutego. Wczoraj odbyła się piąta tegoro­

czna prelekcya na sali bazarowej wśród licznego, jak zwykle, 
współudziału publiczności, a mianowicie płci pięknej. Pan pro­
fesor dr. Wituski miał popularny wykład o elektryczności gal­
wanicznej i indukcyjnej, o której także przeszłą rażą p. dr. Ma- 
tecki już mówił. Powiedziawszy na wstępie kilka słów o natu­
rze elektryczności samej, o jej własnościach i związku z ma­
gnetyzmem, wyjaśnił pokrótce stós Volty i znany aparat Rumm- 
korfa, który miał przed sobą Następnie zaczął eksperymental­
nie okazywać cudowne własności siły elektrycznej, mając do 
dyspozycyi swej wszystkie znakomite aparaty, których mu dostar­
czył gabinet fizykalny tutejszego gimnazyum św. Maryi Magda­
leny, doprowadzony dzięki staraniom śp. dyrektora Brettnera do 
kwitnącego stanu. Najwięcej obudził zajęcia piękny eksperyment 
z rurami Geislera, które wypompowane z powietrza i napełnione 
nieznanemi gazami, magicznem, falującem światłem się zapalają, 
skoro tylko strumień elektryczny przez nie się puści. Wśród 
ciemnej zupełnie sali, — bo światło gazowe zgaszono — przy­
patrywaliśmy się w milczeniu tym samym bladofioletowym i ró­
żowym płomieniom rur szklannych, które w tych dniach, jak 
Czytaliśmy w kronice paryskiej, zwróciły ria siebie uwagę potę­
żnego władzcy Francuzów. Pogrążoną w ciemnościach "publicz­
ność oblał nagle szanowny prelegent przy pomocy dra Małec­
kiego rzęsistszem od słonecznego światłem Droumonta, którego 
wyjaśnieniem zakończył prelekcyą. Wyszliśmy wszyscy z niej 
zadowolnieni. Dla jednych była ona miłą reminiscencyą kursu 
fizyki z czasów szkolnych, dla drugich, którzy z tą nauką przy­
rodniczą bliżej, się niezapoznali, pouczającem zestawieniem i po-

Go&podarslwo, przeMpł i. haidel.
— * Gbmiel. Norymberga, 19 lutego. Handel chmie­

lem pozostał spokojnym, a obrót dzisiejszy dość był ograniczo­
nym. Przy łagednóm powietrzu wiosennem, niedogodnym warze­
niu piwa trwsłego, nie można się spodziewać polepszenia han­
dlu ani tóż podwyższi nia cen.

Płacono za dobry chmiel targowy 112—120 flor , za chmiel 
z Aichsgrund 115 — 125 flor., z Ilallertau 130—135 flor., za chmiel 
z 1865 17 z dobrą mąką 60—66 flor., za lakiż sam lepszy 80— 
85 flor., za towar miąjski Spaltu 200—215 flor , z kraju Spalt 
nom. 150—165 florenów, z Altdorf, Hersbruk 12Ó—125 flor.

paźdz. 11%— %,-% tal- Płac- Ol ój lniany: w miejscu 13% 
tai. żąd. Okowita: 8000% Trak w miejscu bez beczki 16%— 
% tal. płac., z beczką na bież. mieś, i na luty-marz. 16% żąd.

plac., kw.-maj 16%—% pł. % żąd, maj-czerw. .16% płac, i 
żąd. ’/% płc. czerw.-lipiec 17% płc. i żąd. ’/„ płac., lipiec-sierp.
17%, płc) i żd. ’/, płaci, sierp.-wrzes. 17% żąd., % płc., wrześ.-

-♦Mąka. Berlin, 22 lutego. Mąka pszenna nr. 1 
5s/„— % tal., nr 0 i 1 5%—5 tal., mąka rżana nr o 4%,—4% 
tai., nr 0 i 1 4’/,,—3% tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 23 lutego Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tak 
7 sgr. 6 fen. do 5 tak 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tak 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

niekąd wytłómaczeniem całego szeregu najciekawszych zjawisk 
przyrody.

— Amtsblatt des Königlichen Postdep artemeats 
ogłasza, że listy, ważące mniej niż 2 łóty, tudzież przesyłki dru­
ków pod opaską do członków parlamentu północno-niemieckiego 
są wolne od portoryum. Jednakże listy, pochodzące od człon­
ków parlamentu, powinny być na adresie opatrzone w nazwisko 
własnoręcznie napisane odsyłającego z dodatkiem „Mitglied 
des Reichstages“. Również listy przesyłane członkom parla­
mentu powinny nosić napis: „An den pp., Mitglied des 
Reichstages.“

— Wysokość wody w Warcie wynosiła dziś z rana przy 
moście Chwaliszewskim 10 stóp 1 cal.

— Na wieżę kruszwicką złożyli w Redakcyi J. E. K. 
1 tak M. Jenike 1 tal.

— Pana Ryfierta, balwierza lutejszego, który, jak wiadomo, 
odsiadywał w więzieniu kryminalnóm w Poznaniu trzechmiesięczną 
karę, na jaką go skazano jeszcze za przewinienie z roku 1864, 
puszczono w tych dniach po odsiedzeniu całkowitśj kary na 
wolność.

— Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 24 lutego, Ma­
ciej a apóśtoła; w kalendarzu słowiańskim Bogusza; pojutrze, 
w poniedziałek dnia 25 lutego, Zygfryda biskupa. Wschód 
słońca dnia 25 bm. o godzinie 6 minut 57, zachód o godzinie 5 
minut 32.

Prsyfeyli ia teaswr.ta ttala 23 lutego.
BAZAR. Hr.' Skórzewska z M. Jeziór, hr. Grabowska z Grylewa, 

hr. Kwilecka z'Morownicy, Taczanowska z Sławoszewa, Rekowska 
z Koszut, hr. Potulicki z W. Jeziór, Żychliński z Targowój- 
górki.

STERNA. HOTSL EUROPEJSKI. Radoński z Dominowa, 
Błeszyński z Galicyi, hr. Potwales z Szwajearyi, Bädecker 
z Lipska.

0EHM1GA HOTEL FBANCDSKI. Dobrzycki z Bąblina, Bro­
dowski z Wągrowca, Goldenring z Warszawy, Banachowicz 
z Aniółki.

HOTEL DU NORD. Skórzewski z Żerkowa, Stasiński z Kona- 
rzewa, Krzyżanowska ze Swadzimia.

POD CZARNYM ÜBLEM. Kwiatkowski i Borecki z Wrześni, 
Schreiber z Nowejwsi.

T11SNERA HOTEL GĄRN1. Littauer z Legnicy, Wiese 
z Torunia.

fflf'.f doi* «1
Giełdą 23 lutego.

Pozji. nowe listy zast. 4% 88% płc. Pozuj listy rent. 
90% płc. Pozn. akcye banku p;ow. — żąd.—i ozu. 5% oblig. 
prow, żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 98% żąd. Pozn. 5% oblig* 
Obry 98% żąd. Pozn. 47j% obi. pow, 89% żądano. Bank? polsk. 
813/4 jdc.

Zyt o: na łuty 62% płac., luty-marz.. 51 % yac., irar.-kw. 
51% plac., na wiosnę £0% płac., kw.-maj'50% płac , maj-czer. 
50 % tal, pł.

Okowita: (z beczką), na luty 15%pł., marzec 15% 
pł., kwieć. 15”/,2 plac., maj 16%, ibac-, czer. 16: j plac., 
lipc. 16'/,j tal. pł.

Gieitia berlińska, 22 lutego.
Przy ożywionóm usposobieniu giełdy obrót był dzisiaj bardzo 

rozległy a kursu miały się ku podwyższeniu.
Walory pinakle: Dóbr. poż. pstwa (4’-,%) 99% płc. Poż 

pstwa z r. 1859 (5%) 104% płac., Obi. pstwa (3’/t) 85 plac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121% płac.

List zast.; Zach.-prusk. (3' ,) 77 płacon. dto (4%) 86

— * Pojedynek w praterze. W zoezłą sobotę odbył się 
w wiedeńskim praterze pomiędzy księciem Bernardem Sol i s, 
krewnym króla hanowerskiego, a hr.; Wędell, hanowerskim adju- 
tantem skrzydłowym, pojedynek na pistolety, który nader smu­
tnie się skończył. O powodach do wzejemnój urazy różne obie­
gają pogłoski: jedne politycznym ją przypisują sporom, inne 
mówią, że miłostki główną jej były przyczyną, najprawdopodo­
bniejszą zaś jest wersya, podług której hr. Wedell, oddawna już 
z braćsai księcia żyjący w nieporozumieniu, starał się w kołach ? 
dworskich i wojskowych poniżać ich sławę, a pekątne jego in-

płac., dto (4%) 96 płac., Pozn. nowe (4B/e) 89’/, płacon. 
rent I’ozn. (4%) 90% płac., Prusk. (4%) 91% płc.

Walory z&<raaioxne i Auetr.-meul. A%) 49 jdacono. 
Poż. naród. (.0%) 57%—% pł., Losy z roku 1854 (4%) 63’, żąd. 
Losy kred, z r. 1358 695|8 płc., Losy z r. 1860 (59,0) 71% płacn. 
Losy z r. 1864 (5%) 44% płc. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 62 żąd. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90% pł., Ros.-polak, obi. 
skarb. (4%) 64% pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %) 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc,, Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60 plac. Włosk. poż. (5%) 54%—’/4 płc. 
Amer. poż. (G%) 77’/,— %pł. Akcye kel żel.: Kol.-mind. 145pł. Gal.

Llsty

trygi wywołały drażliwą pomiędzy nim a księciem Bernardem ’! Kar.-Ludw. 89%—%pł. Austr. franc. 113%—% pł. Warsz.-wied. 65

Ogłoszenie.
Towaizystwo rolnicze powiatów Pleszew- 

skiego i Odolanowskiego przeznaczyło 50
talarów na założenie czytelni 
ludowych , z któryekhy zara­
zem urzędnicy gospodarczy ko­
rzystać mogli. — Wzywamy przeto te 
osoby, mianowicie XX. Proboszczów w po 
wiatach Pleszewskim i Odolanowskim, któ- 
rzyby biblioteczki ludowe założyć albo da­
wniejsze nowemi książkami zasilić chcieli 
by się najdalej do 15 marca r. b. z Sekre­
tarzem towarzystwa, panem Stanisławem 
Sczanieckim w Karminie pod Pleszewem 
względem warunków porozumieć raczyli, po­
dając zarazem tytuły książek, które mieć 
pragną. — Przy tój sposobności najmo­
cniej polecamy trzymanie pisma rolniczego 
,,Piast“, wychodzącego w Chełmnie. 

Zarząd Towarzystwa rolniczego 
powiatów Piesze oskiego i Odo­

lanów skiego 
z polecenia:

Tadeusz Rrauneb. Ludwik 
Heinrich. Stanisław Scza- 

 niecki. [1099].

Ogrodnik, kawaler, znajdzie natychmiast 
miejsce. Zgłosić się można w Poznaniu na 
Półwiejską ulicę No. 2 na I piętro. [1092]

Księgarnia Gudwika Hcrzńacha 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Swlersaoz Bolesław, Aapoleoń III i tery- 

toryalne wynagrodzenia Francyi. 24 sgr. 
Wojna Indowa, przez X. Y. Z. pisano w r.

1863. 20 sgr.
Zbawienie ojozyzny hasłem naszóm. 4 tal 
Sznjskl Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr.

Bobreokl J, Książka kucharska. Tal. 1 
10 sgr.

Rządzca Polak, k..waler, który dotycb 
cząs jako takowy zarządza! u niemieckich 
posiedzieiela, w skutek wyborów na dniu 12 
bm. utraci! miejsce, poszukuje takowego od 
św. Jana. Bliż. wiad. udz, eksp. i z. [1015].

fflr. tieiswlllier, professeur de langue fran­
çaise donne des leçons de conversation et 
de littérature. S’adresser à son domicile 
ulica Wronieeka No 10, au premier de 11 
heures à une heure. [1072]

Poszukuje się dzierżawy gospodarstwa, 
około 500 do 10C0 mórg mającego. Bliżs»e 
wiadomości uprasza się złożyć pod lit. G. 
P. 2 w eksp. Dzień. Pozn. [1008J.

W księgarni J. H. Zupaïiskicgo 
w Poznaniu są do nabycia:
ItU73Tlip ntinno w czasie uroczystego 
RaliuUlCj nabożeństwa dziękczynnego z

Kozhany Józiu z Szamotulskiego z R . . . 
miój lituść i odpowiadaj na listy, bo brak już 
papieru; a nadużywasz mój cierpliwości. 
Poznań, 8. W. [1082]

powodu dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
Towarzystwa Pomocy naukowćj imienia Ka 
róla Ma: cinkowskiego w kościele kolegiaty 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, dnia 8 
lutego 1866, przez ks J. Chryzostoma Ja. 
niszewsklego, Licen. Teol. św., proboszcza 
w Kościelcu. (Na żądanie tegoż Towarzy­
stwa do druku podane a dochód na korzyść 
jego przeznaczony)......10 sgr,

¡/nnw na nowych rysorach, odnowiony i w 
ŚibLń nijlepszym porządku za 60 talarów 
i plauwaga na rysorach, odnowiona i w do­
brym porządku >a 45 tal. na sprzedaż u

[1076] Maehowicz» w Śmiglu.

Aukcya.

Zycie i zasługi

Walne zebranie Towarzystwa 
^niczego powiatów wrzesińskiego, 
^edzkiegó i gnieźnieńskiego od- 
b?dzie się dnia 7 marca r. b. o 
godzinie 11 przed południem we 

w oberży p. Paprzyc-
•^ego, na które Zarząd człon- 
Mw uprzejmie zaprasza.
. «/, Stanowski,
<%] z polecenia

Znaczne zniżenie ceny
zamiast 39 tal. tylko za 19 tal.

Księgarnia i handel muzykaliów Sckle- 
slngert* i Spiro w Poznania sprzedaje:

Wiśniewskiego tUatnryą litera­
tury yotatiiej, 10 tomów kompletnych 
i nowych, zamiast za 33 tał. tylko za 13 
tal., pojedyńcze tomy z wyjątkiem 5 i 6 to­
mu po odpowiednich cenach.

Ponieważ zapas tój znakomitój historyi
literatury tylko bardzo jest mały, przeto ży­
czyć tylko można każdemu lubownikowi ksią­
żek, aby korzystał z tej nadarzającej się do 
kupienia dzieła tego sposobności, gdyż cena 
prawdopodobnie wkrótce o połowę podwyż­
szoną zostanie. [1109].

doktora Karola Marcinkowskiego
przez

H. Cegielskiego,
wiceprezesi dyrekcji Towarzystwa Pomocy 
Nauk, imienia Ii. Marcinkowskiego, 1866.

Cena 15 sgr. [1039].

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 
dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
25 lutego rb. przed południem od 9 godzi­
ny w lokalu aukcyjnym pizy IMagazyno- 
wćj ul. nr. 1 najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę: rozmaite ubiory, jako 
tóż fcjsrzęt}' domowe i gospodar­
skie, następnie cygar«, złote i sre­
brne zegarki cylindrowe, płasz­
cze wiosenne, rozmaite meble, o 12 
godziuie dwa fortepiany, odkryty 
i kryty powóz.

Slychietuski,
[1069] królewski komisarz aukcyjny.

bezżenny ekonom, mający lat 25, 
. . synem właścici -la dóbr w Powera- 

J> peszukuje zaraz lub od Wielkićjnocy 
pieszczenia na większój majętności W. 
% Poznańskiego. Zaopatrzony on jest w 
ie rekomendacye. J?®^]

» pl8k»we oferty przyjmuje inspektor Sobmid 
<2[lin w Pomeranii.
.W:V*&m pana Bdwarda Keozorows-^«i dziedzica dóbr Goli, aby się w wła- 
hbj¿te—s’e n'eïw^0CZQ'e d0 mn’e. sgtotil.Długa ulloa No. 4. [1083]
Mt»1-*1 ,n’echcesz własną żółcią skalanego

¿a*ać obliesa? —przeto bywajże mi zdrów! 
r^ość, dnia 20 lutego 1867 roku.

] tll(”] J. G.

Vf księgarni J. H. Zupańshiego 
wystły i są do nabycia

pażd. 17% płc. i żąd. ’/„ płac.
©iełtda nroeławafea, 22 lutege.

Koniczyna czerwona: ceny słabe; poślednia 12 —13*'a
tal., średnia 14—15 tal., piękna 16%—18% talar, bardzo 
piękna I87/,—19 tal. Koniczyna biała, spokojnie; poślednia 
18—20 talar, średnia 21 — 28% talar., piękna 2i%—26% tal., 
bardzo piękna 27%—28% tal. Żyto: 2000 funtów, ceny słabo 
się trzyma; na luty 52% płc., luty-marzec 51% marzec-kw. 
51% żąd., kw.-maj 50%—%—% płc., maj-cz. 51% płc. i żąd., 
czer.lip. 51% żąd., lip.-sierp. 49'/, tal. pic. Pszenica na luty 
72% talar, żąd. Jęczmień na luty 49 talar.żądano. Owies: 
na luty 43’/, talar, żądano. Rzep na luty 94'/, talara żą­
dano. Olej) rzepiowy: ceny Jtrzymają się; wyp. 100 cent.; 
w miejscu 11% jtal. żąd., na luty 11. luty-marzec i marzec-kwiec,- 
11’/,, żądano, kwiec.-maj li1/,, pł., maj-czerw. 11% żądano, 
wrz.-październ. li’/,, talar, płacono. Okowita: ceny słabsze; 
wypow. 10,000 kwart; w miejscu l6’/3 tal. żądano 161 , talar, 
płac., na luty i łuty-mar. 16’/4kw.-majs,/ł—’/, pł., lip.-sierp. 17% 
pł 17 tal. żąd.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał ograniczony; za 90
funtów żółtego 40—16 srg., niebies. 40—45 srg. 

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep -
Rzepik zimowy 

„ latowy

: piękna, 
sgr. 

92-94 
90-92 
68-69 
57—59 
33-34

śred.
sgr
89
86
67
55
32

pośle.d
sgr.

81—841 
80-83 
65 661 
50—53 f 
30-31 
54—57J63-66 59

sgr. 1
„ : za 150 funt. brutto.180 172 164 

160 150 140
Giełda gzezseeińśka, 22 lutego.

Pszenica: ceny słabe i zniżają się; w końcu trochę 
stałsze; w miejscu 85 funt żółta i biało pstra SI—84 tal , po­
ślednia 70—80 tal. 83—85 funt, żółta na wiosnę 81%—80% 
—81 pł, maj-czer. 81%—80%, czerw.-lip. 81’/, tal. płc. Zyto: 
ceny zniżają się, w końcu trochę stalsze; 20Ó0 funt.; w miejscu 

-55 tal., na wiosnę 51’%—51 płe. i żąd., maj-czerw. 52-52%-
51 płc. 51% płc. i żąd., czerwiec-lip- 52 tal, płc. Jęczmień 
w miejscu 70 funtów 46—/, tal. płc. 69—70 funt, na wiosnę 
48’/, tal. płc. Owies: w miejscu 47—50 funt. 30% tal. żąd. 
30 tal. tal. płc. Olej rzepiewy: ceny niższew miejscu 11% 
tal. żąd. 11 pł., na luty 11 płac, kwiecień-maj 11’/,—%,—% 
płac. 11% żądano, wrześ.-paźdz. 11% tal. płacono. Okowita: 
ceny niższe: w miejscu bez beczki 16% tal. płac, z beczką 16 
płc., na luty-marzec 16, na wiosnę 16 Vn? maj-czerwiec 16% pł., 
czerwiec-lipiec 16s/4 talar, żąd.

«SeliS» war8zaw«bM, 21 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 78’/, płc. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

75 płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 71’/, płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55% płc. —-Nowa poż. ros. z r. pł.
1864 prem. (5%) 107%! żąd. 
58'/, żąd.

Listy likw. (4%) 58 płac.

Sprostowanie.
— W wczorajszym numerze Dziennika w rubryce „W ia- 

domości literackie“ zaszła następująca pomyłka; Zamiast: 
„Spis rzecz»“, czytaj: „Spis rzeczy, zawartyoh w ostatnim 
possycie czasopisma Oświaty.”

Nadesłano.
Płacenie gotówką, [922i.

Osobom porządek lubiącym i oszczędnym nie możemy dość 
usilnie polecić domu krawca Śavl$ny, 47, rue Neuve des Petits 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu.

Sittchnrs i fj/o~ 
(Iff tsi, znajdą natychmiast miejsce 
w Skóraczewie p. Książem.
Listy i zaświadczenia muszą być 
frankowane. (1089)

Kilku gimnazyastów lub uczniów szkoły 
realnój znajdzie od 1 kwietnia rb. wygodne 
pomieszczenie i opiekę rodzicielską; — gdzie? 
wskaże handel Pana KI. Ciszewskiego, ul. 
Strzelecka No. 22. [1087]

I Oryginalnych losów
* do 5 i ostatniego głównego 
S ciągnienia król, pruskiój
I loteryi hanowerskiej

ciągnienie od 4—16 marca rb.
n‘ po 29 tal. 20 sgr., ’/, po 14 tal. 

jS 25 sgr , % po 7 tal. 12’/po z tai. 12% sgr. “ 
dostać można jeszcze za odwrotnćmza- -jj 

o, mówieniem przez [996].g króS. kolekcją głów.
| A. Molling wHanowerze.[

Dla cboryeh na oczy
jestem w domu codzień od 9—11 i od 3—4 

jDr. 99’ttrttt, Wilhelmowski plac 6
' [1093]

Przybory kościelne wszelkie­
go rodzaju,

Gotowe ornaty, kapy, stuły itd. 
Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po najtań 
szych ceaach [852]-

Robert Schmidt
(dawn. Antoni Schmidt.)

1

Towarzystwo przyjafioS miszyld
wzywa wszystkich Ilijfietrtf, oraz takich, któ­
rzy . się chrą śpiętru z nut nttnrzyó grunto­
wnie, aby się zgłaszali w każdy tftorek i od
godziny & tto 1O irieczoreiu do Zarządu Towarzystwa 
w starćm yintnuzyuni yrzy uliry »Sęzuiekiój, 
na parterze na prawo. [795]

Rady i nauhi
starego lekarza dla nielekarzy

napisał
Dr. Matecki.

Cena 15 sgr.
Również:

IUalc»ew»kieffO Antnniegn

Powleóć ukraińska w wydaniu ma- 
łćm po 2’/, sgr. [787]

Piór. 200,000, 50,000, 15,000, tb,000 2 raiy 
po 5000, 3 razy po 2000, S razy po 1000, 

15 razy po 500 itd. itd.
muszą być wygrane w nadehoilaąeem wielkicm losowaniu płe- 
nięincm w dniu 1 marca rb.

Losów do ciągnienia tego:
’/, po tal. !,
’/, po tal. 2,
6 po tal. 10

dostać można za przesianiem pieniędzy lub zaliczką pocztową pod zaręczeniem 
rzetelnej i najsumienniejszej usługi, jako też planów i wykazów bezpłatnie, przez

J. Blum w Frankfurcie n. M.[497].

200,000 fl. głów. wygr.
Tylko 1 tal. w prusk. kuran.
kosztuje pół losu do założonego przez 

rząd i gwarantowanego
wielkiego losowania pań 

stwowego wygranych.
Ciągnienie odbywa się publicznie w 

obecności urzędników rządowych w 
dniu 1 marca 1867.

Następne wygrane muszą w nadcho­
dzącym jednóm ciągnieniu efektywnie 
być wygrane i to:

1 na 11. 200,000; 1 na fl. 50,000
1 na fl. 15,000; 1 na ii. 10,000
2 na fl. 5000; 3 na 11. 3000; 6 na 
fi. 1000; 15 na il. 500; 30 na 
fl. 400; 740 na fl. 145.

Do tój interesującej gry szczęci a ko­
sztuje w powyższem ciągnieniu 
1, losu tal. 1 w prusk. kuran. 6 całych 
lub 12 pól losów tal. 10 w prusk. kur. 
'/, los tal 2 w prusk. kuran. 13 całych 
lub 26 pół losów tal. 2 w prusk. kur.

Łaskawe zlecenie za przesłaniem pie­
niędzy w gotówce lut) upoważnieniem 
ćo wzięcia zaliczki pocztowej wykonują 
się punktualnie a wykazj- i wygrane 
przesyła franco

Karól Hensler,
w Frankfurcie n. Menem 

Ittkitdcl papierów kraj.
Ponieś aż losy, w zapasie będące, 

prawdopodobnie bardzo prędko będą 
rozebrane, przeto prosi się uprzejmie 
o lycbłe przesłanie zamówień. [281]

Zakład wyrohow lnianych w Poznaniu 
ul. Slógaraka 5, 

przyjmuje aż do końoa marca wszelkie za- 
mowy na płótna i ciężkie dryliehy do wań­
tuchów, przyczem uwzględniane będą życze­
nia szanownych odbiorców co do szerokości 
i gatunku towaiu. [763].

Władysław Simon.
Wodociągi zaprowadzapod k0‘rzystne-
mi warunkami, jako tóż i wszelkie wyroby
metalowe do gorzelni 1 browarów wyko-

"ffij. St. Oflerski,
mosięźnik i brązownik, W. Garb. 13.

<JyS»ra bremeńskie i prawdziwe
irapoitowane poleca

J. Zapałowski,
[1100] ul. Wrocławska 35.

Iskier ftaucziik.
Nowy ten lakier olejny służy do ma­

lowania posadzek, schnle w przecią­
gu godziny, przybiera natychmiast 
najpiękniejszy połysk, opierający się 
wilgoci, i przy stósownćm użyciu jest 
niezawednie najtrwalszym i najbardzićj 
eleganckim ze wszystkich dotychczaz 
istniejących sposobów.

Powyższy lakier kauczukowy każdój 
możliwój barwy znajduje się w orygi­
nalnych butelkach wraz z przepisem 
użycia ,io 13 «¡sr. w zapasie u [1077]

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku
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Snbjekt, mówiący obydwoma lcrajowemi 

językami, szuka od 1 kwietnia rb. miejsca. 
Adres St. H Krotoszyn poste rest. [980].

Knźnia slósarska wraz z pomieszkaniem 
jest do wynajęcia u St. Dąbrowskiego 

......................... * — '-"n5]na Chwaliszewie No. 33. [1095]

Uzdatniona osoba w krawiecozyźnle, 
stroju, blałóm szyolu 1 hafole życzy so­
bie przyjęć miejsce za pannę zaraz lub od 
1 kwietnia Bliższa wiad ul. Butelska No. 
22 na parterz. na przodka. [1073]

Ceglarz, znający swój fach dokładnie, któ­
ry jest piąty rok na jednćm miejscu i tylko 
skutkiem oddania głosu na polskiego kandy

Blaterye na snrdnty, spodnie 1 kamizel-
jako tći resztki na ubiory dla dzie­

ci wyprzedają się u _ (1062J

głosu na polskiego kandy 
data je stracił, prosi o wskazanie mu tako­
wego pod adresem: Franciszek Helze 
w Sokolnikach pod Wrześnią. [1094]

Grunt w Śremie, położony przy ludnćj 
ulicy nad Wartą, na którym obecnie znaj­
duje się restauracya i szynk, jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. Bliższych wiad. udzieli 
właściciel Tobiasz Feieilmann,

[1087] w Zaniemyślu.

Nr. 12 B. Grobla Nr. 12 B.
odbywa się jeszcze nadal wyprzedaż drzewa 
opałowego. [1108].

Zygiń. Asclilieliw.
*Wodna ul. 7, na I piętr.

i t ł .1 “F i i J
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Podróżujący znajdą zawsze w Hoteln de Romę, w Wrocławiu 
przy Albrechtsstrasse 17 połażonym, tanie pomieszkanie, dobrą usługę, 
najlepsze potrawy i napoje, a prósz tego nastręcza wielka międzyna­
rodowa restauracya każdemu podróżującemu wieczorem rozrywkę 
przyjemną przy eleganckich marmurowych lub łupkowych bilardach, 
lub w klubie szachowym, a obok tsgo wszystkiego znajduje się wybór 
dzienników wszystkich krajów, jakiego żaden inny lokal w Wrocławiu 
nie posiada. [1074]. |J AsUl, właściciel.

iiii i 1 ! 1

Nader bogato zaopatrzone

Skład i wypożyczalnia nut

Eabryka pojazdów
A. Machowie żw Śmiglu

Äs.

Brylanty, Perły itd.
ku ują i plącą najwyżsse ceny

Gutteiiłag i Sp.,
[914], w Wrocławiu, Riemerzeile 9.

Dr. Pattiaona wata podagr,
ezna uśmierza natychmiast i goi proA

pedogrę, idu

Mieczysława Leitgebra
w Poznaniu Hôtel du Nord

przyjmuje abonentów każdego dnia pod nader korzystnemi warunkami. Płacący rocznie
...................... tal 'w kwartalnych ratach 12 talarów otrzymują za oałą kwotę nut gratis Plącący 9 tal. 

otrzymują za 6 talarów gratis. Abonament bez premii rocznie 6 tal. czyli kwartalnie 
1 tal. 15 sgr.[516],

Czarne i kolorowe Lyońskie materye jedwabne 
w najnowszych i najwykwintniejszych rodzajach:

(Pewna część kolorowych po bardzo tanieli cenach).
Najnowsze materye na suknie wiosenne

codziennie odbieram. [ioii].
Poznań, __ RobCft

Rynek Ar. 63.

Wiosna się zbliża!
a z nią mnożą się codziennie u mnie dopytywania o dobra na sprzedaż będące w Wiel. 
Ks. Poznaóskiem; tego roku zgłaszają się mianowicie l upcy x dawniejszego królestwa 
hanowerskiego, z Frankfurtu nad M, i Holsztynu, którzy są w stanie zaliczyć 15,000, 
25,000, 35,000, 50,000, 80,000 aż do 250,000 tal. PP. właścicieli dóbr, chcących dobra 
swe sprzedać a pragnących mieć kupców rzetelnych, uprasza się, aby oferty swe wraz 
z specyalnym opisem dóbr przesłać rychło zechcieli do koncesyonowanego ajenta dóbr

[1088].
Izydora Licht w

przy Berlióskiój ulicy No.
Ppznamu,
No. 82.

Ila ravn mój garderoby dla panów
obecnie przy Rynku 72,

S. ileynianna Kantora
w bogaty nader zapas wszelkich

w domu p. S. Heymanna hantorowicza 
zaopatrzony jest zawsze w bogaty nader zapas wszelkich artykułów. Na 
każdą porę roku podawać będzie skład mój jak isajwiększy 

bor materyi hrajowycli i aBagranicanycli a zairó-wyl
wieuia uskuteczniają się nletylko według panującój mody, lecz także aku 
ratnie i po dostępnych cenaeb. Najsllniejszóm mojćm będzie staraniem, 
abym zaufanie, okazywane od lat óśmiu firmie mojćj, nietylko utrzymał 
w nowym moim lokalu, lecz także powiększył je jeszcze przez rzetelne
Wbapyóznań, w lutym 1867. CL KfllfilPt.,

[1104]. ---wr« w®

Modna 
ul. fi«,

Wodna 
ul. 1«,

poleca w zapasie eleganckie, gustowne karety, kocze, karyolki, krakowskie bryczki, plau 
wagi w cenach od tal 100, ręcząc za trwałą i dobrą robotę, przyjmuje stare pojazdy 
i wykonywa reperacye takowych' co do robót kowalskich, stelmaszych, lakierniczych 
i siodlarshich skoro, dobrze i tanio. [1075]

Kołnierzyki dla panów
w największym wyborze p -lecą nader tanio

Juliusz Lasch,
11112]. Rynek 66, na I pięt.

reumatyzmy
wszelkiego rodzą u, jak!? 10 bóleVw '.«aj 
piersiach, pardle i zębach, pedogrę w 
»ie, rękach i ko au ch, bole iolądkjJ 
i w brcuchu itd. itd. W pa- zkach po 8 ¡ 3 
5 sgr. u [78of

* Amalii Wuttke, iPam
Wodna ulica 8/9.

¿6»
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» Z istniejącym handlem moim 
towarów kolonialnych, herba­
ty. przysmaczków i owoców po­
łudniowych połączyłem

Handel hartowny

win węgierskich.

Zakład wyrobow lnianych
w Poznaniu

Slósarska nlloa Nr. 5.
przyjmuje również jak w zeszłych latach 

wszelką obcą przędzę:
1) do wyrabiania na płótno, dre­

lich, ręczniki i
„stolowixnęti

2) na wymianę za płótno, drelich, 
ręczniki itp.

NB. Wszelka wymiana odbywa się co 
tydzień w poniedziałek i piątek od godziny 
10 z rana. [389].

Przez osobiste zakupy u producentów, 
jestem w stanie zadosyć uczynienia wszel­
kim wymayaniom tak co do ceny, jako też 
dobroci. Zwracając szczeyólniej uwayę 
na wyborowe yatunki z lal 02 i 03, pole­
cam len przedmiot łaskawemu uwzględ­
nieniu szanownej publiczności, przyrze­
kając jak najrzetelniejszą usluyę.

EL Cichowicz,
przy ulicy Błerlińskiej NO. 13.[1084].

Do Siewu am
» kości 1, parowaną,, drobną jak proszek,

Mąkę Z kości preparowaną z kwasem siarczanym,
Mąkę z kości preparowaną z 40 pet. peruwiańskiego guano, 
Super fosfat
i daję gwarancyą za treść podaną w analizach.

Moritz Milch,
t958l- Fabryka w Jerzycach.

ît=tt Róże ZttZZtt
francuskie rementantj,

Z odwołaniem się do Dziennika Poznań, z dnia 23 września z. r. uwia- 
domiam w uniżeniu: iż z róż moich francuskich całe lato kwitnących na wysokich 
głogach, mam jeszcze 100 drzewek po 4 złote sztukę, a 8 tal. tuzin do łaskawej 
dyspozycji Szanownćj Publiczności. Ponieważ ich piękność w kwitnieniu około 
św. Jana od rychłego sadzenia w marcu wiele zależy, dla tego upraszam o wczesne 
polecenia do wykonania w dogodnym czasie. [UH]-

Jasiński,
nauczyciel we Wirach pod Poznaniem, dawnićj w Puszczykowie.

białą kupuje po najwyż-Bioniczynę czerwoną i 
szych cenach Zakład rółniczy

S. <?alvai*egro,
Szeroka ulica 1.[525]

ERSATZMILTELdes fischleberthrans
IIOD-MEEKRETIGr - SYRII* ||

VON GRIMAULT & C“ APOTHEKER IN PARISI

Pomię-
lzy ro­
zmai- 
temi- 

środ- 
kami, 
jakie 
propo-

Najlepsze węgle
gór uo-szląsk ie

liweruje w całych i pół ładunkach wprost 
z wagi nu wedle miary w kopalniach uży- 
wanćj franco do domu po tanich cenaeh

Rudolph Rabsilber,
[792]

spedytor.
Szeroka ulica No. 50.

Świeżego wędzone­
go łososia wezerskiego
odebrał JaliÓl) Appel.

[11< 3]

Dręczony od lat wielu zjadliwym kasziS
zamuleniem i krótkim oddechem, |używay 
daremnie rozlicznych środków a siły oj," 
ściły mnie do tego stopnia, iż prawie 
byłem już w stanie zarabiać pracą rąk ąż 
ich na chleb dla mej familii.

W rozpaczliwem mem położeniu «, 
święciwszy ostatnie zasoby, kupiłem z h»- 
dlu pana C. E. Vincentz w Oschatz 3 
chwalonego z wielu stron syropu piersi, 
wego Mayera. Już po upływie kilku 
uczułem ulgę i polepszenie, tak iż postąp 
wiłem syropu tego i nadal używać.

Dzisiaj wreszcie jestem szczęśliwjn 
gdyż powróciłem do zdrowia tak dalece, ] 
oddawać się mogę już znowu pracy, Si[ 
moje powróciły a kaszel i zamulenie zupę!, 
nie wnet usunięte będą.

Dla tego też jest życzeniem mojem, 
świadectwo to co do leczących skutków 
syropu piersiowego podane było do wiad] 
mości publicznej gwoli dobru wszystką 
podobnie cierpiących.

Wellerswalae pod Oschatz w lutym 1 
Haról Aiijguwt Iłlłehael,

Skład główny na Poznań u
S. Spiro,

[1111] przy Rynku No. 87.

W
hui
»U1

Donu Mnrcynowo leśne pod Środą']]
kilkaset centnarów owczego siana n 
sprzedaż. [lojffl

Kiał
sprzedajo dom B'

Cygary 
Papierosy i

prawdz. import.

tytnń
SÜJ2 J Mondré,

Poznań, Chwaliszewo 39, (obok poczty)

S koniczynę
Iżyoe pod Skokami.
[1097],

turecki
Łubin niebieski ma Dom. Tnloe s 

sprzedania, próba przesyła się freo. [1070]

odl
Wi
kil
do
sa.

Moje znane «zwajcarskie manio, 
z słodkiej ómletany robione, polecam 
w cenie 91/, sgr. za jeden funt.

Sebastian Klstler,
[1105], Wodna ul. 9. 

Prawdz. kozłowe piwo
poleca restauracya

<J. DfawrocMego,
[1086] Franciszkańska ul. No. 77.

Świeże tłuste ezenkle bażanty 
(egzemplarze wyborowe) otrzymał znowu

Izyd or Busch,
[1101] przy placu Sapieżyńakim 2.
Znane z dobroci mydło twardepp. 

o. odeA. Kowalskiego i Sp. odebrał i poleca 7 funt, 
za 1 tal. w centnarze taniej, nadto mydło 
szare, funt po 3 igr., kroebmal prze 
dni funt po 4 sgr. i 4’/, sgr., uioili 

lecą handel
re w

korzenirozmaitych gatunkach po

H. Stróiyńskiego,
[1085] Wodna ulica No. 1.

Świeżo wędzonego łoso­
sia i świeży astrach., ha- 
wior perłowy poiecają [nosj.

Bracia Andersch.

Dwieście (200)^
tłustych skopów

ma na sprzedaż Dom. Hola f 
Gostyniem._______ (1090)

18 wołów roboecyeb
Dom. Tnloe p.

rosłych mi 
Swarzędnem do sprzedana 

[1071]

Wystawa obrazów
W pałacu Działyńskłch 

została po trseei raz otworzoną w nie- 
dzielę 20 stycznia. Przystęp wolny cl 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgi.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie­
ważne. [418]

Ostatni komplet
x weselem krakowsklem

W niedzielę dnia 24 w sali Hotelu Sas­
kiego. JHoruel

[)045] Baletnik. łlybaki 
Pi

.ki No-3.
?rzoz post zostaję w Poznaniu.
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Fabryka zwierciadeł
Edwarda Schlichta

poleca skład swój zwierciadeł każdćj wielkości i każ­
dego kształtu, pojedynczych i ozdobnych StFZ&ł ĆO fi 
mnek i podtrzymywaczy firanek, konsoli zegarkowych, 
postumentów, kandelabrów itd. wedle paryzkich, łon 
dyńskich i berlińskich wzorów, ze złota, antique i nakształ 
drzewa, rozety na posowy itd. itd;
Obrazy oprawiają się w ramy eleganckie jak najtaniej 

[ais]. Wodna ulica Nr. 12.

nowano, by zas 
tów, okazał
ny. syropchrzanowy.

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskerhutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [6230].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

stąpić rybny tran wątrobiany.jlsmakieib swoim ta . wstrętny dla pacyen 
i dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcćj celowi odpowiadający jodowa-

Liebiga wyskok mięsny
wyrost z Fray Dentos łut 8 sgr. funt 
7 tal. [1079]

Lekarski

tran watrobianj
w jasnym najlepszym gatunku z poręczeniem 
irawdziwości i czystości poleca 
[1080] Dr. Manklewlcz, aptekarz.

j». jr>. (Poznań, dnia 15 lutego 1867.
Niniejzzćm mam zaszczyt zawiadomić PP., iż należący do śp. tościa megoEU Lii0>1U AftoLUZ/J v -ł a. ., ----- ,

M. Zapałowskiego handel win,
r ulloy Wrooławskiój No. 1314 pod firmą M. Zapałówistniejący przy ulloy Wrooławskiój No. 13>14 pod firmą Ił 

z dniem dzisiejszym przeszedł na mnie i że takowy pod firmą

Ś. Arendt
wkl,

nadal prowadzić będę.
Łaskawym względom polecając się, upraszam uprzejmie, aby położone zaufanie,

którem się handel dotychczas szczycił, i dla mnie zachowanćm było, zapewniając 
z mej 8trony, tak wyborem towaru, jakotćż rzetelną usługą najzupełniej zadowolnić 
moich odbiorców. Z Wysokiem uszanowaniem

Stanisław Arendt.[923]

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

S. Spiro przy Rynku No. 87,
zaś na prowincyi
Międzychód, J ,1 Borner, 
Bydgoszoz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun. 
Czarnków, L Wiuk.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S Hirschberg. 
Wieleń, H. F. Bodin. 
Wsohowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Golańoza, M. Wolff. 
Grodzisk, C. R Mfltzel. 
Gnrzno, Jakób Munter. 
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann. 
Jarocin, M. Littmann 
Inowroolaw, Aptekarz Gust. 
Kempno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause, 
Leszno, J. G. Schube t.

Guoth.

[909]
Łobżenica, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław, F. Stein.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebinsky.
Ostrów, Herm Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Poniec, J. S. Rothert.
Piła, A. Herz.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Busse.
Samooin, F. E. Gartike. 
Szamotały, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitschc.
Srom, Emil Siewertb.
Strzelno, J. Kuttner.
Skoki, A. Breuning.
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. olawsky. 
Wągrówleo Ed. Kremp.

Apteczki domowe
allopatyczne i homeopatyczne (pierwsze z 
ohszern. przepisem użycia) są znowu w wiel­
kim wyborze w zapasie (496)

w aptece EIs»era

Eiuskic pastylki
od wielu lat przyrządzane pod zarządem 
król administracyl ze soli wóa mineralnych 
w Ems a znane z nieomylnych swych skut­
ków przeciw wszelkim cierpieniom gardło­
wym jako też i piersiowym, również słabości 
żołądkowe leczące są do nabycia jedynie
w aptece Gustawa Relmanna,

[348] na Chwaliszewie w Poznaniu.

m na odmrożenia 
poleca się: „Dr. Oeversena balsam na 
odmrożenia,“ najlepszy środek, by 
każde odmrożenie szybko zagoić jako też 
zapobiedz pryszozenln się skory. W za­
pasie ma takowy w but. po 5 sgr.

(.5494) apteka Elsnera.

Wszystkim cierpiącyi
Oerersi

PI IX

Sala Bazarowa.
W środę, dnia 27 lute 'o 1867, wieczo­

rem o 71/, godzinie.

dany przez
fortepianistę p; Dr. Ehrlich

z Berlina,
za łaskawym udziałem śpiewaczki opery

panny B. Aurelio.
Program.

1. Uwertura, Sarbanda Pas-
zac ailla..... ........................Haondel.

2. Arya koncertowa op. 94..Mendelssohn
S. a) Prélude, b) Etude.......Chopin.

c) Prélude..................... ...Bach.
d) Caprice........................Alkan.

4. a) Auf Flügeln des [Ge­
sanges ......................... Mendelssohn.

b) An den Sonnenschein..Schumann.
5. Sonata (C-mol op. 111)...Beethoven.
6. Bolero z opery

Nieszpory sycylijskie...Verdi.
. Duo z 4 aktu opery

Hugenoci....................... Ehrlich.
Biletów do numerowanych miejsc do 
s edzenia po 20 Igr. dostać można w 
handlu nadwornym muzykaliów E. 
Bote 1 O. Boek. [1091].

Cen* przy kasie 1 tal.
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Sala w ogrodzie ludowym.
W niedzielę, dnia 24 lutego.

Drugi koncert
amerykańskiego towarzystwa śpiewakówrykanskiego towarzystwa śpiewa

Christys Minstrels
Początek o 5 godzin. Cena wnijścia 5 sgi 

Dzieci płacą 21/, sgr.
Emil Taubei*.

W poni- działek trzeci koncert. [lU]}NB
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HOTEL DE LA
(J. Benois) ! |

pod Lipami No. 43, w bliskości królewskiego zamku
1.7/ z/" w Berlinie. / ,

Hotel ten położony w samym środku ruchu handlowego i wszystkich osobliwości widzenia godnych, ofiaruje przy­
bywającym Polakom obok najtroskliwszéj usługi i cen najmierniejszych nader wygodne pokoje i rozrywkę jjrzez zaopa­
trzenie czytelni w najwięcej poszukiwane dzienniki polskie oraz przez towarzystwo polskie, które gość każdćj chwili na­
potka w hotelu. Table d’hôte o 4 godzinie. Ekwipaże i kąpiele w domu.

Mówi się po polsku, francuzku, angielsku i włosku.

Nakładom i czcionkami Ludwika Morzbacha w Poznaniu.

dzi
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